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M arszałek C z a n -K a i-S z e k . n a cze ln y  w ó d z  a rm ji
c h i ń s k i e j . K e y r to n e ,  B e r l in

Ja p o ń ska  ko lu m n a  san itarna , w ydająca żo łn ie ­
rzom  p o ic je  filtro w a n e j w o d y  w  rejonach za ­
a ta ko w a n ych  cholerą. W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n

P ożar w zn ie c o n y  p rze z  a rty lerję  ja p o ń sk ą  w  d z ie l­
n icy  p o rto w ej S za n g h a ju . P h o lo  N Y t . P a ń ,

„Szkarłatny kwiat" pożogi wojennej na Dalekim 
Wschodzie rozkwita coraz bardziej na prastarej 
ziemi Państw a Środka. Z trzech frontów, a raczej 
trzech ognisk zapalnych w początkach wojny ja- 
pońsko-chińskiej zrobiło sią już sześć. Japończycy 
coraz bardziej zaciskają stalowy pierścień dookoła 
gardła Żółtego Smoka, postanowiwszy ostatnio 
wylądowanie trzeciej swej wielkiej arm ji na wy­
brzeżach środkowych Ohiin — a  mianowicie pod 
Hai-czau w prowincji Kiangsu. Armja ta ma 
uderzyć na cofające sie wzdłuż liinji kolejowej 
Tientsin-Pukau oddziały chińskie, a zarazem wbić 
sie klinem pomiędzy oba fronty wojenne — pod 
Szanghajem i w północnych Chinach. Tymczasem 
przebywające dotychczas wojska japońskie na tą- 
renie Chin nacierają na cofające sie zwolna od­
działy Chińczyków coraz zacieklej, przyczein lot­
nictwo i jego bombardowanie nieosłoniętych i po­
zbawionych obrony m iast odgrywa główną role- 
Blokadę prowadzi sie coraz skrupulatniej i — jak 
ostatnie depesze donoszą — m arynarka japońska 
zastrzegła sobie zmianę dotychczasowego swego 
stanowiska w tej dziedzinie, poniieważ stwierdziła 
ostatnio przenikanie do Chin na niekontrolowa­
nych okrętach cudzoziemskich wielkiej ilości 
broni i amunicji- Konflikt na Dalekim Wschodzie 
zaostrza sie coraz bardziej ii grozi obecnie już po­
wikłaniami międzynarodowemu na  o wiele szerszą 
niż dotychczas skale- To też polityka europejska 
z wielką troską śledzi nadciągającą burze, i za­
daje sobie poważnie pytanie, czy zdoła uchronić 
nasz kontynent przed jej groźnymi błyskawicami.

e.
Ż o łn ierze  fra n c u sc y , p ełn iący  s łu żb ę  na teren ie k o n ­
cesji fra n c u sk ie j w  S za n g h a ju . sPort <* General, London
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Ż O Ł N I E R S K I  Z J A Z D

Nowy łyp książeczek 
premiowanych PKO
D la  u d ostęp n ien ia  najszerszem u ogó ło w i system a­
tyczn ego  o szczęd zan ia  w p row ad ziła  P K O z dniem  
L X. 1937 r. obok  istn iejących  w k ła d ó w  prem iow a­
nych z w ygranym i w  k w o c ie  zł 100, 250, 500 i 1000

N O W Ą  V S E R I Ę

K S I Ą Ż E C Z E K  P R E M I O W A N Y C H

K siqżeczki te sq d ostęp n e d la  w szystkich i oparte 
na nastepu lqcych  zasadach:

s k ł a d k a  m i e s i ę c z n a  w y n o s i  z i  5.—

p r e m i e  za  w ytrw ałość  w oszczęd za n iu , lo- 
S p e C j a l n e  so w a n e  w Iermin ie  up ływ u  k sią ­

żeczk i w y n o szą  zł L000.— zam iast 
zł 600.-

p  r  e  m  i  e  p° zł 500.-, 250.-, too.- 1 50.- za
sy siem a ty czn e  o sz c z ę d z a n ie  lo so ­
w a n e  s ą  4 razy d o  roku w  okre­
sa c h  trzech m iesięczn ych .

k  a  P  i  1 a  ł  p o  9 i ", la ta ch  o sz c z ę d z e n ia  w y­
n o sić  b ę d z ie  zł 600.—, a  w ię c  su m ę  
w ięk sza  od  złożonej,

p o ż y c z k i  p o d  zastaw  k sią ż e c z e k  d o  w y so ­
k o śc i 80 "o z ło żo n eg o  k ap ita łu , co  
w  n a g ły c h  w y p a d k a c h  d a je  m oż­
n o ść  k orzystan ia  ze  z ło żo n eg o  k a ­
pitału, przy czym  k s ią ż e c z k a  b ie ­
rze n a d a l u d zia ł w e  w szystk ich  lo ­
so w a n ia ch .

i l o Ś Ć  p o s ia d a n y c h  n a  o so b ę  k sią ż e c z e k  
p rem io w a n y ch  jest n ieo g ra n iczo n a  
a  w ięc  p o s ia d a c z  m oże otrzym ać  
w ięk sza  ilość premii.

K ażd y  kio p ra g n ie  p o łączy ć  oszczędności 
z p rem ią  za  w ytrw ało ść  pow in ien  z a o p a ­
trzyć s ię  w  k siążeczk ę  p rem io w an ą  V serii.

W Warszawie odbył się 
dwudniowy Zjazd. Kola 
Ochotników b. 205 p. p. im. 
Kilińskiego. Po nabożeń­
stwie w kościele garnizono­
wym złożono wieniec pod 
pomnikiem Jana Kilińskie­
go na PI. Krasińskich, po­
czerń udano się do sali W ar­
szawskiego Tow. Wioślar­
skiego, gdizie nastąpiło 
otwarcie obrad. Na prze­
wodniczącego powołano ge­
nerała Monda z Krakowa, 
który w przemówieniu swo- 
jem uczcił zasługi b. do­
wódców płk. Adama Koca. 
płk. Błeszyńskiego i płk. 
Ściieżyńskiego. Następnie 
zabrał głos płk. Adam Koc, 
składając ślubowanie wy­
trwania przy tych ideałach, 
które przyświecały ochotni­
kom b. 205 p. p. w 1920 r.

P rzew o d n ic zą cy  Z ja zd u  gen. M ond  w yg ła sza  p rzem ó w ien ie .

W id o k  na  salę W arsz. T o w a rzy s tw a  W io ­
ślarsk iego  w  czasie Z ja zd u  K ola O cho t­
n ik ó w  b. 205 p p. im . K ilińsk iego . 
W p ie rw szy m  rzędzie  m . in . w id o czn i p ik . 
A dam  K oc, o b o k  p ik .  Ś c ie ż y ń sk i i p ik . 

B łe szy ń sk i, w icem in . W . R. i O. P.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G . F O T . 
„ Ś  W IA  T O  W ID "  -  W A R S Z  A  W  A .

P o m n ik  Jana  K iliń sk ieg o  w  W arszaw ie , 
któ rego  b o h a ters tw o  p rzy św ieca ło  o ch o t­

n ik o m  b. 205 p. p. w  1920 r.



O U g n u m ic e

w  s e t n ą  m a m ic ę  u w d z u t -

D w ór w  O llyr fiaw icach , u> k tó r y m  u ro d z ił się 
A rtu r  G rottger w  1837 r.

FABRYKA CZEKOLADY BRANKA FUNDUJE SAMOLOT
W niedzielę dnia 

26 ub. m. odbyła się 
na lotnisku moko- 
towskiem w obec­
ności przedstawi­
cieli władz i tłu­
mów publiczności 
piękna uroczystość 
przekazania 126 sa­
molotów, ufundo­
wanych przez spo­
łeczeństwo, zorga­
nizowane w- - L. O.
P. P. Na zdjęciu na 
pierwszym planie 
samolot R. W. D. 8, 
ufundowany przez 
a.kcjonarjuszów, u 
rzędników i robot­
ników fabryki cze­
kolady BRANKA 
S. A. we Lwowie,

G rupa p rzed sta w ic ie li w ła d z  
i c z ło n k ó w  K o m ite tu  obchodu  
se tn e j ro c zn icy  u ro d z in  G ro tt­
gera, zg ro m a d zo n ych  o b o k  
's zko ły  w  O ttyn io w ica ch . Na  
lew o  u g ó ry  w id o czn a  tablica  
p a m ią tk o w a , k tó rą  w m u r o ­

w a n o  w  Ścianę szko ły .

S a m o d c u e lM C

pozwól mu się bawić,
ale wychowaniem poUiecui sam.
Myśląc o Jego p rz y s z ło śc i  pamlątaj. że dając dzlacku zdrowie, kładziesz pod tą 
przyszłość najlepszy fundament.
Hamiętai więc:
O V O M A L T Y N A  C O D Z I E Ń  N A  
ŚN IAD A N IE I PO D W IECZO REK
O v o m a lty n a  — skoncentro­wana odżywka witaminowa — stanowi b u d u le c  w z ro s tu  I rozwoju, tworzy siły I energią do pracy I zabawy.

Jesio n , n a  teren ie  p a rku  d w o r­
sk iego  w  O tłyn io w ica ch , pod  
k tó r y m  b a w ił się m a ły  A rtu r  

w  la tach  d ziec iń stw a .

Dnia 2 października b. r. od­
były Sie w Ottymio wicach (wo­
jewództwo lwowskie), w wio­
sce, leżącej 5 km od Chodoro- 
wa, uroczystości z okazji set­
nej rocznicy urodzin Grottgera, 
który ujrzał światło dzienne 
w tej miejscowości dnia 11-go 
lipca w 1837 r. Po nabożeństwie 
odprawionem przy ołtarzu po- 
lowym na fundamentach no- 
w o wznoszonego kościoła i od­
czytaniu aktu erekcyjnego, ze­
brani udlalt sie do budynku 
szkoły powszechnej, gdzie do­
konano odsłonięcia tablicy pa­
miątkowej ku czci Grottgera. 
Delegatów władz i społeczeń­
stwa powitał burmistrz miasta 
Chodorowa, Bolesław Jaksa 
Rożen, poczerni przemawiali 
pp. Jaszowski, starosta Kir- 
schner i inspektor Purmankie- 
wiez, a wreszcie gospodarz 
szkoły, p. Ermel.

Mgr. A. K.

K P E M  i P U D E RTHORADIA
z a f i e u T r u c y ą  r c O i o w a ,  

i  p i ę k n ą  c e h ę

- Ł



Anglja i Francja wystąpiły ostatnio pod adre­
sem Włoch z żądaniem wycofania ochotników 
italskich, walczących w Hiszpanii. Wobec notory­
cznego jednak faktu, że Sowiety zarówno mate­
riałem ludzkim, jak i sprzętem wojennym i nie- 
krępująeą się nliczem agitacją wspierają od dłuż­
szego czasu czerwony rząd hiszpański, mają być 
równocześnie rozpoczęte starania, by położyć wre­
szcie kres tej działalności Sowietów, bez której 
wojna domowa byłaby już dawno rozstrzygnięta 
na korzyść obozu narodowego. — Zdjęcie nasze 
przedstawia jeńców italskich, wziętych do niewoli 
przez wojska czerwone i umieszczonych w klasz­

torze Jezuitów w Walencji   obok ,ochotnik“ so- iiiMiiiiMiMiiiiiiniiiiiiiHiiiiiHiHiiiniiiiiiMiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiHiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiii
wieeki, pojmany na froncie aragońskim przez Associated correspondents -  Amsterdam i Ptiolo nYT -  Paryż.
wojska narodowo. iiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiniimiiiiiiiiiiimiiiiiiiMiiiiimiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimMimimiiiiiii

remy
N ie  m ożna p ozosław ioć skóry 
twarzy sam ej sobie. Trzeba 
dbać o niq. S k órę suchą — 
nasycać krem em  łagodnym
C R E M E  N E U T R E , Jo tłustej
stosow ać beztłuszczow y krem  
S E T A ; norm alną —bdżyw ioć  
i u d e l i k a t n i a ć  k r e m e m  
Y I R G I N I A .  Piękna, p ie lę ­
gnow ana cera czyni twarz Pa­
n i— św ieżą , m łodq i ponętnq.

PERFECTIOH

Dla zachowania rozkwitającej urody
PIĘCIORACZKI KANADYJSKIE

używają wyłącznie Palmolive, 
mydła na łagodnym olejku oliwkowym

A N IA

To sam o ła g o d n e  mydło zapew ni również > Pani pięknq cerę . 
D laczego nie zacząć  używać m ydła Palmolive od dzisiaj ?

Dla utrzym ania pięknej cery używajcie teg o  id ea ln eg o  m ydła w ybranego  
__________________________d la  Pięcioroczków.

G dy Pięcioraczki kanadyjskie przyszły na  świat, 
lekarze-specjaliści nie chcieli n a rażać  ich delikatnych 
ciałek  i myli te  słynne w całym świecie dzieci, d la  których nic nie jest 
za  d rog ie , w  czystym olejku oliwkowym. Dzięki tym zab iegom  i 
późniejszem u codziennem u używaniu mydła Palmolive, w y rab ianego  na 
olejku oliwkowym — Pięcioraczki m ają p iękną cerę. przedm iot zazdrości 
kobiet ca łeg o  św iata I

CESIA

AKIE śliczne i Ich wielkie czarne  oczy. główki w lokach, d ług ie  rzęsy, 
usłeczko jak płatki różyI.. Ż adna fo tog rafia  nie m oże o d d a ć  p raw dzi­

w ego  p iękno Pięcioroczków 
zw łaszcza prześlicznej, dzie- 
w częcei ce rze ..-  delikatnej i 
czystei zimą • latem , dzięki 
zapob iegaw czem u działaniu  
mydło Palmolive.

kanadyjskich. Czar swój zaw dzięczają  one

IWONKA
Reprodukcja wzbroniono WszeUdo 
orowc no wszystkie kroje castrezone

EMILKA



MOTOCYKLOWE
MISTRZOSTWA
WARSZAWY

s ą  p ię k n e  —  k a ż d a  je d n a k  m a  „ se x  a p p e a l“ !
Blondynki, pragnące zachować jasne włosy, próbują choćby 
raz jeden każdego z istniejących shampoonów dla blondynek 
(z mydłem lub bez), który obiecuje utrzymanie pięknych 
włosów. Wówczas spróbuje Pani STABLOND’u i przekona 
się, dlaczego od siedemnastu lat miliony blondynek wyróż­
niają STABLOND, pierwszy oryginalny shampoo dla blon­
dynek. STABLOND nie tylko nadaje blond włosom połysk, 
miękkość i jedwabistość (co czynią zresztą wszystkie inne 
sham poony), lecz przywraca ściemniałym blond włosom 
złociste piękno z okresu dzieciństwa i chroni jasne włosy 
przed ściemnianiem. Nie zawiera środków barwiących ani 
szkodliwie tleniących. Utrwala wieczną ondulację. Proszę 
dziś jeszcze spróbować, lub zażądać, by fryzjer użył do 
mycia STABLOND’u, a będzie Pani zachwycona wyni­
kiem. Spróbujcie dziś STABLOND’u na nasz rachunek.

A T f C  9 Firma J. Odassar, Warszawa,^ v A i l  * * 9  * ul. Zialaa 51, odda. S 10/2 I
a Proszę o b a z p ła tn e  nadesłanie jednej paczki sliainponim «
■ STABLOND w normalnej ilości dla blond włosów. (Cena ■
■ sprzedażna GO gr.l .
* Nazwisko:......................................................................................... ■
|  Adres: .........................................................................   |
^  Załączam znaczek pocztowy za 15 gr. na koszty przesyłki ^

W uh. niedzielę 
odbyły się w W ar­
szawie pierwsze wy­
ścigi motocyklowe
0 mistrzostwo W ar­
szawy na trasie 
zamkniętej, zorga­
nizowane przez sek­
cję motorową K. S. 
Legja, na dystansie 
7.850 m pod protek­
toratem premjera 
gen. Sławoj-Skład- 
kowskiego. W za­
wodach wzięło u- 
dział 60 motocykli­
stów. Zdjęcie nasze 
przedstawia ‘Jerze­
go Mielocha (po le­
wej) zwycięzcę w 
kategorji najwyż- 
iSizej i najniższej
1 Nagengasta, dru­
giego w kategorji 
pierwszej.

A g . F o ł. „ Ś w ia to w id " .

Miss Chicago.

Osiemnastoletnia Misa Viivian la (Iren, modolka 
i skrzypaczka, została wybrana królową piękności 
miasta Chicago na rok 1937. Reporterom olświad- 
czyła ona, że zamierza obecnie poświęcić się ka­
rierze lotniczej i żo niebawem rozpoczyna kurs
pilotażu. W id e - W o r ld  P h o to s , L o n d y n .

Z A J Ś C I A  W  L O N D Y N I E .

S ir  O sw ald  M osley, p rzyw ó d ca  
fa s z y s tó w  ang ie lsk ich .

K e y s ło n e , B er lin

D em onstranci, ucieka jący p rze d  sza rżą  po lic ji.
W id e  W o r ld  P h o ło s , L o n d y n

W Londynie przyszło do hała­
śliwych zajść po przeglądzie fa­
szystów, dokonanym przez ich 
przywódcę, sir Oswalda Mosley‘a. 
Pochód faszystów został bowiem 
zaatakowany przez komunistów. 
Policja inlerwenjowała, aresztu­
jąc opornych. Jak  wiadomo, sir 
Mosley próbuje zaszczepić fa­
szyzm na gruncie angielskim, 
jak dotąd jednak bez większych 
rezultatów. Partję  swoją ambit­

ny ten polityk, który karjerę po­
lityczną rozpoczął, jako konser­
watysta, a później •socjalista, za­
łożył w 1931 r. Pierwszą demon­
strację urządziły londyńskie 
„czarno koszule" 16 liipca 1933 r. 
W czasie konfliktu abisyńskiego 
Mosley stanął po stronie Wioch, 
obecnie zaś propaguje myśl, aby 
protektorat nad Palestyną oddać 
Niemcom.



ŚC IEŻK A  K A S P R O W Y -M O R S K IE  OKO

S zc zy t K asprow ego , na lew o  stacja  k o le jk i 
lin o w e j, na  p ra w o  będący w  budow ie  
ym a ch  s ta c ji m e teo ro lo g iczn e j. W  oddali 
w id o czn a  śc ie żka , b iegnąca G ranią z K a­

sprow ego  k u  S w in n ic y .

d dłuższego czasu trw ają w Tatrach 
prace nad zbudowaniem nowej m agi­
strali turystycznej z Kasprowego (sta­
cji kolejki linowej w Tatrach), dio Mor­
skiego Oka. Ścieżka ta biegnąć bądzie 
przez Beskid, Liliowe i Świnnice ku

K aczą tek  śc ie żk i : M orskiego  O ka k u  K a sp ro w em u .
* iSLAMSZ -j -j  • *

W id o k  z n o w e j śc ie żk i na M nicha.

^  MM* TmM

F ra g m en t n o w e j śc ie żk i z M or­
skiego  O ka na  S zp ig la sow ą  

P rzełęcz.

Pięciu Stawom, a następnie 
przez Szpiglasową Przełęcz 
do Morskiego Oka. Buduje 
ją  Polski Związek Narciar­
ski według najnowszych 
wzorów. P a rtja  z Kasprowe­
go do Świnnicy jest już pra­
wie gotowa, także daleko 
posunięto są roboty na prze­
strzeni od Morskiego Oka 
do Szpiglasowej Przełączy. 
Całość zostanie ukończona 
w roku przyszłym. Nie trze­
ba dodawać, że nowa ta ma­
gistrala stanie sie wielką 
atrakcją Tatr, pozwoli bo­
wiem nawet ludziom star­
szym i chorowitym ina łatwe 
oglądanie polskich Tatr w 
samem ich sercu.

W z m a c n i a j c i e  s k ó r ą !

A
^  /  W DOMU IW SPORCIE \

K R E M  
1\ N IY E A  ;

PIELĘGNUJE SKORE

M orskie  O ko , p u n k t k o ń c o w y  śc ie żk i z K asprow ego . Sól

Z D J Ę C IA  FO T. H. S C H A B E N B E C K , Z A K O P A N E

W t e d y  p r a c a  p r z y  d o m u  
ż a d n y c h  n ie m i ł y c h  ś la d ó w  
p o  s o b ie  n ie  z o s t a w i!

NIVEA chroni cerą 
najskuteczniej, ponie­
waż zawieraEUCERYT, 
środek wzmacniający 
tkanki skórne.
Skóra regularnie pie- 
lągnowana Kremem 
NIVEA wzmacnia sią 
i nabiera wiąkszej od­
porności i młodzień­
czej świeżości.

Krem NTVEA o d . zł. 0,40-2,60 
Olejek NIYEA od z ł. 1,-----3,50



Je leń  na ry k o w isk u  w  K arpatach . W ykonan ie  lego  zd jęcia  ko szto w a ło  - kspedycję  „Ś w ia to w id a“ k ilka  d n i tru d u
i n o cn y ch  podchodów .

ui*-— — 
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  
A G . F O T . Ś W I A T O W I D  

i —-nlT

Je leń  u b ity  p rze z  
m yśliw e g o  z  A n g lji.

N A  R Y K O W I S K U  
Z  O B I E K T Y W E M

Polska była ongiś krajem bezgranicznych niedostępnych 
puszcz, obfitujących we wszelaką zwierzyną. Cel łowów byl 
wówczas inny, niż dziś, gdy rozwój rolnictwa i przemysłu 
w ciągu wieków zmienił gruntownie ich Charakter. Nie­
mniej jednak mamy jeszcze dziś knieje pełne zwierzyny, 
czarowne, ściągające do Polski licznych myśliwych z kraju 
i zagranicy. Z terenów łowieckich naszych Karpaty Wscho­
dnie to naprawdę „raj myśliwski". Od kuropatwy i za­
jąca w dolinach, poprzez sarny i lisy, dziki i jarząbki, do 
wilka, rysia, głuszca, często spotykanego tu niedźwiedzia 
i słynnego w całym świecie jelenia wschodnio-karpackiego, 
wszystko żyje tu w cudownych warunkach bytowania, 
a górą nad niemi krążą orły, kruki i czarny bocian. 

Zaopatrzeni w aparaty fotograficzne wyjechaliśmy z K ra­
kowa na Skolszczyznę, by 'żapolować z obiektywem na 
40.000 ha liczącym obszarze majątku bar. Groedlów w doli­
nie Oporu i Orawy. Nocą dojeżdżamy do S ko lego, a stam tąd 
samochodem do Groedlowa, wielkiej osady, w której pracuje 
kilka tysięcy ludzi w przemyśle drzewnym o produkcji 
około 400 m* dziennie. Kasyno miejscowe, pokoje gościnne, 
pełne wieńców jeleni ina ścianach i skór wilczych koło łó­
żek na podłodze, oświetlenie elektryczne, radjo, pełna kul­
tura. Gdzież te jelenie?

Jel nie? Niedaleko. Tuż prawie nad Groedlowem padł 
onegclaj w spaniały szesnastak (201 punktów Nadlera), ubity 
przez ks. W indisch-Graetza. W ieńce te będą niew ątpliw ie  
rekor dem tegorocznych Karpat Wschodnich.

O t rzeciej rano, oddani przez dyrektora p. Gezę Roboza 
w opi ekę kierownika kolejki groedlowskieij leśnej, inż. Don- 
h ó ffn e,'a, siadam y do samochodu na szynach, a raczej do 
d rezyny motorowej. Sygnał. W alim y z m iejsca ostro w górę, 
z towarzyszącym  nam nadleśniczym  p. inż. M usiolkiem do­
liną i *eki Opór a potem Orawy, wśród lasów w pełnej kul­
turze ze lOO-letnim turnusem, opartym  na planie gospodar­
czym,' zatwierdzonym przez władze, jednak z fragmentami 
pusze zy o drzewostanie ponad sto lat, gdzie na trupach 
spróc hniałyeh od starości drzew obalonych wichrami, w y­
ra sta ją  nowe pędy,

To są ostoje, w których bytują i rozmnażają się królowie 
i ksif tżęta leśni. Cudna jest taka jazda wśród1 boru R eflek­
tory grają na listow iu i szpilkach świerków, buków, wią­
zów, jaworów... A stukot motoru odbija się niesam owitem  
echen1 o ściany lasu.

Co, to? Dwa fosforyzujące punkciki świecą ku nam od 
lew ej strony i znikają tak nagle, jak się pojaw iły. Lis czy

C ią g  d a l s z y  na s ir .  1 0 - łc j

P ow ró t do Gro­
edlow a k o l e j k ą  
leśną z  w ieńcam i 
u p o lo w a n ych  j e ­
leni. J e d z ie  w  w a­
g o n ik u  o d  lew ej 
bar. K ó n ig sw a rter  
z  W iednia, n a sz  
re feren t i  k ie ro w ­
n ik  k o le jk i D on-  

hoeffner .

N a p o d ch o d zie . M y ś liw y  z  g a jo w y m  p o d c h o d z i na ry-  
. ko w isk u  p o d  ryczącego  je len ia .



NA RYKOWISKU Z  O B JEK T Y W EM .
Ciąg d a ls zy  z e  s ir . 9  le j .
wilk? Tego drugiego nie brak. Onegdaj dopiero 
ubito w Butywli wilka o wadze 52 kg. Odetchnęły 
owce na, połoninach. Za chwilę jakaś sarna tuż 
przed samochodem przeskakuje przez tor ko­
lejowy...

W drugim dniu, gdyśmy znów jechali tą samą 
trasą , napotkaliśmy, wyjeżdżając z zakrętu na 
torze, ryczącego byka 8-ka. Zanim jednak szofer 
zdążył motor zatrzymać, a my „złożyć się do nie­
go" z objekitywu, znikł „jak sen jakiś złoty". Mi­
jamy Korostów, ostatnią wieś nad Orawą i pędzi­
my dalej ku Butywli. Już tylko lasy i lasy, na 
górach stożkowych, garbatych, stromych, stano­
wiących jedną olbrzymią powierzchnię sfalowanej 
zieleni, przerywaną tylko tu i ówdzie szareimi 
plamami zrębów. Za tymi lasami, hen, daleko, 
w stronę Turki .jest jeszcze jedna wieś Tysowiec, 
najwyżej w Polsce położone osiedle ludzkie.

Okres wegetacji jest w tej okolicy bardzo krótki. 
Rośniie owies marny, udają się ziemniaki a kono­
pie. Z czego tu Bojki, boć to przecież centrum Boj- 
kowszczyzny, żyją? Z hodowli bydła na połoninach 
i zarobków u Groedllów, a zarobki są niezłe; ro­
botnicy fachowi, pracujący akordowo mogą zaro­
bić do 4 zł dziennie, zwłaszcza przy przewalaniu 
„ciapiinami" kloców z „mygły" (zwały drzewa) na 
wagoniki kolejki leśnej.

Pędzimy dalej. Z poza zakrętu błyska światło. 
Już leśniczówka Butywla, gdzie koło toru z czerni 
nocy wyłaniają się jakieś postacie. To leśniczy 
inż. R itter i dwaj gajowi, zawiadomieni telefonem 
(tu wszędzie mają służbowe telefony), czekają na 
nas. Z rozmowy wynika, że trzech Belgów i je-

byka, czuwa w okresie 
rykowiska nad bezpie­
czeństwem giromady, gdy 
jeleń rozpalony mniej 
jest ostrożny. Najsłabszy 
w iatr idący od człowieka, 
zwietrzonego przez łanię 
na nieprawdopodobnej 
odległości i chmara nik­
nie za ścianą boni.

Wychodzimy na zrąb 
od góry — jest już sza­
ro, za chwilę powstanie 
„Eos z łoża pięknego Ero­
sa". Siadamy na pniach, 
lornetki w rękach, ciisza, 
nawet najmniejszy wie­
trzyk nie gra na gałę­
ziach. Od wschodu zaczy­
na się niebo rumienić, ro­
bi się coraz jaśniej. Na 
horyzoncie P a r a s z k a  
G272 m), najwyższy szczyt 
w tej okolicy. Kulisy bo­
czne — to zielono góry 
Korostowa, Zełemina, Bu­
tywli, ...scena — to zrę 
by, otoczone ścianami 
ciemno - zielonemi boru, 
zręby szare, z sterczące- 
mi tu i ówdzie prałam i, 
jakiś nastroszony wykrot 
świerka, u stóp zrębu do­
linka z potoczkiem ska­
czącym po dolinach.

W ieńce w  je d n y m  d n iu  u b ity c h  je len i, w y sta w io n e  p rze d  d yrekc ją  m a ją tku  bar. G roedlów  w  G roedlowie. 
Za w ieńcam i (na lew o o d  g a jow ego) d y re k to r  Geza R oboz. \r,zy,tku  z d ję c ia  A g . / o t .  „ ś w ia to w id a *

den Anglik, którzy tu przyjechali na odstrzał je­
leni na rykowisku, już wyszli do lasu.

Myśliwi, przybywający tu z całego świata na 
odstrzał jeleni na rykowisku, mieszkają tygod­
niami w leśniczówkach i schronach, które zarząd 
Groedlowa oddał bezinteresownie Tow. Tatrzań­
skiemu dla turystów. Rzecz ważna, zwłaszcza 
w sezonie narciarskim. Dodać trzeba również, że 
tenże zarząd wyznakował około 250 km szlaków 
turystycznych.

Idziemy z gajowymi, niosąc miast karabinów, 
znacznie od nich cięższe aparaty fotograficzne 
z teleobiektywami. Rozważnym, wolnym krokiem 
pniemy się w górę ku zrębom, ku rykowisku.

Pot ścieka z czoła, nogi przyzwyczajone do bru­
ków miejskich pracują rzetelnie, od czasu do czasu 
trzaśnie pod stopą gałązka, lub obsunie się ka­
mień... pst, pat, upomina gajowy. Proszę nie palić. 
Gasimy papierosy, wszak jieileń ma niezwykle 
czujny wiatr i znakomity słuch. Zwłaszcza łanie 
podczas rykowiska, łania, przodownica haremu

A aktorzy —1 aktorzy-jelenie?
Jeszcze im przyroda inspicjentka nie dała sy­

gnału do wejścia na scenę. Siedzimy „zamarli 
w bezruchu". Nagle ciszę przerywa potężny ryk, 
to gruby jakiś byk wyzywa rywala do walki. Od­
zywa się drugi, trzeci, gdżieś z za góry, po chwili 
siedem byków daje nam koncert symfoniczny, 
przecudny, jedyny.

Obyż aktorzy nasi zechcieli raz wreszcie wyjść 
na zrąb, byśmy — o ty marzenie nasze — mogli 
zażyć rozkoszy widoku walczących z sobą byków, 
Jednak aktorzy jakoś nile mają ochoty nam się 
pokazać. Od dołu naszej sceny słyszymy znów 
lekki trzask, może to przecież jelenie. Nie wid'ać 
nic, bo zrąb jest garbaty i przesłania widok. Nad! 
nami przelatuje ogromny kruk, wielki jak ja ­
strząb, kraczący swą podwójną melodję. Czekamy 
godzinę, dwie, wreszcie, gdy słońce zaczyna ostro 
przygrzewać, a zwierzyna ściągnęła ze zrębów do 
ostoi, wracamy na leśniczówkę.

Przyjdziemy znów jutro, może nam nasz gajowy, 
znakomity wabiarz, przynęci jelenia pod objek-

K s. W ind ischgraetz, w n u k  cesarza F ranciszka  J ó ze ­
fa  I-go, z  w ień ca m i upo low anego  p rze z  sieb ie  szesn a -  
staha, stanow iącego  teg o ro czn y  rekord  karpack i 

(201 p u n k tó w  N adlera).

tyw. Schodzimy pełni nadziei, by popołudniu i ju ­
tro znów nocą wyjść ponownie na podchód. Może 
się uda zobaczyć byka w Chwili, gdy idzie w prze­
strzeń jego potężny ryk, gdy z położonymi na 
potężny kark wieńcami wzywa do walki rywala.

Wsiadamy do motoru i z świata cudów przyrody 
wracamy do świata cudów techniki, do Groedlowa.

Następnego dnia wychodzimy o 3-ciej rano z le­
śniczówki na zrąb. Idziemy pełni nadziei, że prze­
cież uda nam się chwycić jelenia na objektyw. 
Towarzyszący nam gajowy prowadzi, świecąc 
latarką elektryczną, my za nim. Tym razem pod­
chód jest. znacznie trudniejszy, bo idziemy gęstym 
lasem, ostro wznoszącym się przed nami. Ukryci 
wśród drzew czekamy dnia. 'Zaczyna szarzeć, ró­
żowieć i nagle kilkanaście kroków przed nami 
z lasu wychodzi jeleń tak, jakby dhciał pozować 
przed naszym objektywem. Trzask migawki, ma­
rzenie spełnione, mieliśmy szczęście. W racamy 
syci wrażeń, oczarowani pięknem K arpat i wdzię­
czni gospodarzom tych  jedynych w Polsce rewi­
rów łowieckich — za gościnę.

Kazim ierz Szczepański.

P r z y s z ł o ś ć  T w ą  w id z i
Najsłynniejszy jasnowidz psycho-grafolog, uzna­
ny przez Związek Międzynarodowy Metapsychi- 
ków, Mistrz Wiedzy tajemnej WOMOUTH, ob­
darzony fenomenalnym darem jasnowidzenia 
.w transie medjalnem. Powie Ci, czy masz i 
kiedy — szczęście w grze loteryjnej, oraz wy­
bierze według obliczeń daty urodzenia Twej 
planety, zupełnie bezpłatnie, szczęśliwy numer 
losu, który pod gwarancją musi być wygrany.
Niezamożnym, jednak mającym szczęście w grze 
loteryjnej, wyłożę ze swoich pieniędzy 10 zł. 
na los, aby przekonać o prawdziwości wygranej. Dowodem tego 
są w mojem posiadaniu setki listów podziękowań od osób, które 
wskazane przezemnie losy wygrały po 100.000, 50.000, 20.000 i 
10.000 zł. Na żądanie przepowiadam przeszłość i przyszłość, opra­
cowuję horoskopy i analizy grafologicznc. Rady i wskazówki, 
dając możność zdobycia trwałej miłości pożądanej osoby. Nie 
zwlekaj, pisz jeszcze dziś, nic nie ryzykując a skorzystasz wie­
le. Podać czytelnie imię, nazwisko, datę urodzenia, załączyć 1 zł. 
na koszty poczt, kancelar. W 39 loterji klasowej padła wielka 
wygrana 100.000 zł. na nr. 53915, wybrany przez Medjum TAMAHRE 
i Jasnowidza WOMOUTHA- Adres: Kraków, Straszewskiego 25.

KAISER-BORAX
zmiękcza wodę-miękka woda udelikatnia skórę I

Wyrób polski. Niezbędny dla pielęgnacji skóry i ciała*



WYSTAWA WYKOPALISK EGIPSKICH
W M U Z E U M  
NARODOWEM 

W WARSZAWIE.

M aska drew niana  z  D eir el M edineh .

W  ramach październikowego fostival u W stolicy, 
szczególnie interesująco wypadła wystawa wyko­
palisk egipskich.

Niestety, nasz dobytek archeologiczny przedsta­
wia! sie dotąd bardziej niż skromnie. Dlatego 
tak ważnem wydarzeniem było zdobycie dla Pol­
ski cennych wykopalisk z Egiptu, które stanowią 
plon ekspedycji grudniowej z 1936 r., w skład 
której wchodzili: prof. U. J . P. dr Kazimierz Mi­
chałowski i prof. U. L- dr Jerzy Manteuffel. Kon­
cesje od rządu egipskiego ma prowadzenie robót 
otrzymaliśmy wspólnie z Francją, której delega­
tami. byli: Bernard Bruyero i Jean iSai.nte-Fa.ro 
Garnot.

Rezultatem zabytkowym pierwszej polskiej wy­
prawy archeologicznej, poza granicami naszego 
państwa, było 22 skrzynie, wypełnione wyjątko­
wo interesującymi okazami. Wzgórze Edfu, któro 
było celem wyprawy, zostało uformowano w ciągu 
wieków, od epoki predynastyeznej — aż do śred­
niowiecza. Na powstanie tego wzgórza złożyło sic 
szereg nawarstwień kulturowych.

Edfu, starożytne Dbót, koptyjskie Atbó, rzym­
skie ĄpollonopoLLs Magna, stanowiło oddawna je­
den z najważniejszych ośrodków prowincjonalnych 
cywilizacji starego Egiptu.

Na wystawie wykopalisk zgromadzono zostały 
przedmioty znalezione w grobowcach rodzinnych 
t. zw. „mastabach" w przeważnej części z okresu 
VI dynastji (2420—2270 przed Chr.). Na zastawą 
grobową składały sią rozmaitych kształtów na­
czynia ceramiczne, alabastrowe, miedziane.

Ogólną uwagą na wystawie zwracają: piękna 
płyta grobowa z mastaby „Kanclerza boga“ Sabni 
i jego małżonki, oraz druga płyta z mastaby na­
czelnika Nefer i jego małżonki, obie z okresu 
VI dynastji.

Do „młodszych" wykopalisk, bo z lat 1555—1350 
przed Chr. należą: drewniany sarkofag „płaczek", 
rzadki okaz ze względu na kolor biały stanowiący 
tło, prawie nigdy nie ispotyikamy, pokrywa sarko­
fagu Setaon, pełna wyrazu drewniana maska ko­
biety, sfinks za kartuszem Tutmosisa III.

Sensację wzbudzają zachowane dzięki suchemu 
klimatowi pustyni tebańskiej mało trwałe przed­
mioty codziennego użytku, jak: placki Chleba 
owsianego, bryły soli, owoce suszone, nadto łóżko

Sa rko fa g  Setaon  z  czasów  
X V I l l - t e j  d y n a s tji ( 1 5 5 5 -  
1350 p rze d  Chr.) z  D eir  

e l M edineh .

K o n serw a to r Grefn  
p r z y  napraw ie  je d ­
nego  z  sa rko fagów , 
p r z y w i e z i o n y c h  
p rze z  e k s p e d y c j ę  

po lską  z  E d fu .

M o m en t otw arcia  w y s ta w y  w y ko p a lisk  eg ip sk ich  w  M u zeu m  
N arodow em  w  W arszaw ie. P rzecina w stęgę  wicernin. W. R. 
i O. P. F ere k -B łe szyń sk i. O bok s to i p re zy d e n t S ta rzy ń sk i, 
w  d ru g im  rzęd zie  m . in. w id o czn y  am basador fra n c u sk i Noel.

drewniane z materacem 
wyplecionym z trzciny, 
mata, kosze trzcinowe, 
sandały o wydłużonych 
nosach (wszystko z 1555— 
1350 przed Chr.). Przecho 
dząo dó coraz późniejsze­
go okresu (epoki VI wie­
ku przed Ohr.), spostrze­
gamy wydłużoną sta tuet­
ką z drzewa, przedsta­
wiającą, zapewne kapla 
na, dalej, jakbyśmy dziś 
nazwali, „stylizowaną" 
figurką kota (330—320 
przed Chr.).

Z czasów grecko-rzym­
skich zachowały sią 
lampki gliniane, frag­
menty figurek terakoto­
wych i duża ilość cera­
miki, oraz ostraków grec­
kich, dotyczących podat­
ków (miądzy ininemi po- 
dlatku płaconego przez 
ludność żydowską).

Również bardzo intere­
sujące są z VII w. tno 
Chr. papirusy greckie, 
opiewające umowy poży­
czek pieuiążnyoh.

Kr. Dieustl-Kaczyńska.
B o żek  B es z  epok i  
g re ck o -rzy m sk ie j.

S fin k s  z  p i a s k o w c a ,  
o p a t r z o n y  kar tu szem  
T u tm o zisa  I I I  (1501 — 

1448 p rze d  Chr.).
Z d ję c ia  A g .  F o t. „Ś w ia t o w id *



Górale
ży w ie c c y

Z a m ek
arcpks.

H absburga

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  

F O T .  „Ś W I A T O W I D “

K ośció ł para fja lny . Ź y w c za n k a  w  o to­
c zen iu  m ieszczan .

ywiee, to stare pamiątkowe miasto, leżące na krańcach 
zachodu województwa krakowskiego w sąsiedztwie Śląska. 
Góralszczyzna ma tu swój swoisty koloryt i Charakter, 

a górale z Żywiecczyzny noszą sie hardo i dtomnie.
„Góralu ze Żywca, pożyczże mii krypca, ja  go nie zepsuje, tylko 

sobie potańeuję...“ — mówi piosenka ludowa, jakby dając do1 zro­
zumienia, że krypce żywieckiego górala mają polot skrzydeł 
i same niosą do tańca.

Górale ci ehwacko spisali sie za czasów Jana Kazimierza, gdy 
ratowali tego nieszczęśliwego króla od opresji szwedzkiej, roz­
bijając nieprzyjaciela w puch.

Osobne słowa uznania należą sie mieszczkom ze Żywca. Ich 
stroje koronkowe budzą zachwyt na obchodach narodowych i na 
„Święcie Gór“. Bogaty to i piękny strój, a przedewszystkiem 
oryginalny.

Mieszczaństwo żywieckie jest zasobne i bogate. Przedstawiciele 
masarzy i wedliniarzy wodzą wśród niogol prym.

Osobliwością Żywca jest stary  kościółek św. Krzyża, zbudowany 
w stylu gotyckim, oraz zamek arcyks. Albrechta Habsburga, pa­
miętny pobytem króla Jana Kazimierza.

Okolice Żywca są prześliczne i zdrowe. Nie darmo też Marsza­
łek Piłsudski wybrał je na ostatnie swoje wywczasy w 1934 r., 
wyjeżdżając do Moszczanicy.

G Ó R A L U  Z E  Ż Y W C A  
% P O Ż Y C Z Ź E  Ml K R Y P C A ■ ■■

W idok  
z  r y n k  u 
n a  s t a r ą  
d zw o n n ic ę  
k o ś c ie ln ą .



MECZETU OMARA

ę .e u m a iy lc 0jJJ
szczególnie dają się we znaki 
k nagłe i  częste zmiany pogody: 
j Bóle reumatyczne i artretycz- 

ne uśmierzaTogal. Tabletki 
Togal stosowane w dawkach 
po 2 do 3 tabletek 3 lub 4  
ra zy  dziennie przynoszą 
ulgę w tych cierpieniach.

WSZYSCYSPIESZĄ PO LOSY
do słynnej kolektury

BRACIA SAFIER
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 6.
Ciągnienie l-szej klasy 21 b. m.

WIEZIEŃ
Zabicie komisarza brytyjskiego Ga­

lile i Andrews‘a zm usiło W ielką Bry- 
tanje do ostrych represyj w stosunku  
do Arabów w P alestynie. Przedewszy­
stkiem  w ięc Naczelny K om itet Arab­
ski został uznany za stowarzyszenie 
nielegalne i  rozwiązany. W ielki M ufti 
Jerozolim y, effondi H usseini, głów ny  
wróg podziału Palestyny, został po­
zbawiony sw ego urzędu i dochodów, 
jakie czerpał z olbrzymich latyfun- 
djów. Aby uniknąć aresztowania.

przebywa om od dłuższego czasu w me­
czecie Omara, którego teren jest 'nie­
tykalny, strzeżony przez gwardję fa­
natyków. W ielu przywódców arab­
skich, m. in. burm istrz Jerozolim y  
dr H ussein Chalidi, zostało aresztowa­
nych i  wywiezionych do obozów kon­
centracyjnych. W szystkie te zarządze­
nia świadczą, że Atniglja postanowiła  
mieczem przeciąć węzeł /palestyński 
i że anarehji w tym kraju niespokoj­
nym dłużej tolerować nie będzie.

M eczet O niarn w  Je ro zo lim ie  (n a  zd jęc iu  na  p ra w o ), w  k tó r y m  od d łu ższego  
czasu  u k ry w a  się p rzed  a re sz to w a n iem  W ie lk i M u fti Je ro zo lim y .

F o t. W . A le k s a n d r o w ic z , K r a k ó w  L.

W ie lk i M u fti J e ro zo lim y  
zosta ł p rzez  A n g likó w  p o ­
zb a w io n y  sw ego urzędu .

K e g s io n e , B er lin

4 2 0 0 m l  k  i  o -
s k o p i j n y c h  
oczek,zawiera i  centy­
metr kw. sita jedwab­
nego, przez które  ciś­
nienie powietrza prze­
tłacza masę pudrową. 
Puder zostaje zatom i­
zowany, przetwarzając 
się w  subtelny pył. 
M iałkość pudru jest 
absolutna, a dalsze 
procesy nadają mu za­
barwienie i  zapach. 
Indyw idualne własno­

ści cery stanowią o 
wyborze pudru. Cery 
tłuste wymagają pu­
dru Higienicznego, ce­
ry  suche normalne —  
Egzotycznego. Pudry 
D -ra  L U S T R A  nie za­
wierają części m etali­
cznych, nie szkodzą 
skórze, nie zatykają 
porów, a lekko opyla­
jąc skórę, nadają jej 
wygląd świeży, m ło­
dzieńczy i delikatny.

Ż ó ł t e  z ę b y  p a l a c z y ?

. . . .  N ie  p ojm u ję, jak m o żn a  nie  
p a lić ! N ie sm a k , ż ó łte  z ę b y ?  — 
p r z e c ie ż  istn ieje  p a s ła  d o  z ę ­
b ów  C h lo ro d o n ł o  w sp a n ia ły m  
m iętow ym  a r o m a c ie , k tóra c z y ­
ści i o d ś w ie ż a  ja m ę usłnq  i z ę ­
by i u su w a  n ie ła d n e  z a b a r w ie ­
n ie z ę b ó w . Po k ażd em  c z y ­
sz c z e n iu  z ę b ó w  c ie s z ę  s ię , że  
m o g ę  s w o b o d n i e  z a ż y w a ć  
r o z k o szy  p a le n ia . '

Chlorodont
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id z ie ,  n a  d a n c in g )

O ryginalna  iualeta  coctailow a z  czarnej crepe sa lin , p rzyb ra n a  k lip sa m i  
z żó łty c h  kam ien i. S ze ro k i drapow any p a sek  za k o ń czo n y  sza r/o w em  w ią­

zan iem .

W ytw orna  tua le ta  p o p o łu d n io w a  z  czarnej 
crepe m arocain , p rzyb ra n a  m a n sze ta m i 
ze  sreb rn ej la m y  i b ry la n to w e m i g u z ic z ­
kam i. K a p e lu sik  z  tego sam ego  m aterja łu  

o zd o b io n y  raje rem .

Tualeta dancingow a  z  czarnej crepe m a­
rocain. N a  uw agę za s łu g u je  o ryg in a ln y , 
z ło ty  pas sk ó rza n y , su te  m a rszczen ie  od  

bioder, oraz d łu g i rękaw .

S m o k in g  coc ta ilow y z e  z ło te j la m y  w  czarne  
kra ty . S za lik  z  b ła w a tko w e j g a zy , g u z ik i  z  

czarnego  gala litu .

Tualeta dancingow a ze  z ło te j w zo rzy s te j lam y, 
p rzy b ra n a  b ry la n to w e m i k lip sam i. N a uw agę  
za s łu g u je  s k ro m n y  deko lt, k ró tk ie  rękaw ki, 

oraz rozcięcie o d  kolan.

W kawiarni na dancingu popołudniowym. Stłoczone 
pary tańczą w poczuciu swej ważności obserwowanych 
bohaterów i bohaterek chwili. Czoła spocone, miny 
ważne i poważne. PaJim^w,toaletach balowych, głęboko 
wydekoltowunych,jjM M Btefni!kienkach sportowych, 
a nawet w sweterkiM lĘJESStfcmalgamat przedpołudnia 
z północą. Widok okropny!

— Tego nie widuje się zagranicą — rzekła z niesma­
kiem pani Zofja, obserwując itłum tańczących.

— Czego? — zapytała panna Hala z zaciekawieniem.
— Tej dziwnej, nieeleganekiej mieszaniny typów tua- 

let na dancingach popołudniowych. Pani, wybierająca 
sic w Paryżu lub we Wiedniu na zabawą między go­
dziną 5 popołudniu, a 12 w nocy, zdaje sobie 
z tego sprawą, że musi być ubrana o 'kilka 
odcieni wykwintniej, aniżeli przedpołud­
niem, zaś mniej strojnie, aniżeli na bal.

— Masz rację. Te bluzeczki ;i sweterki rażą 
przy dźwiękach muzyki. Mogłyby jeszcze 
uchodzić od! biedy na dancingu na letnisku, 
ale nie w barze w mieście.

— Sądzę, że nie na miejscu są także toa­
lety wybitnie balowo, które tu widzimy.
W Paryżu wchodzą teraz w modę t. zw. su­

knie cocktailowe; u nas możnaby je nazwać „sukniami 
dancingowemi“. Pod to miano podchodzą rozmaite tua- 
lelty od fasonów sportowych, lecz uszytych ze złotej lub 
srebrnej lamy — do jedwabnych sukien długich, suto 
marszczonych, z małym dekoltem i rękawami. Kobieta, 
wybierająca się na tańce o godzinie 5-tej popołudniu, 
występuje w całym „blasku“ w diosłowmem znaczeniu. 
Blaskiem promienieją m aterjały łame srebrne lub złote, 
względnie borty złociste i srebrzyste, pailletowane kie­
szenie, kamizelki, kołnierzyki i;tp. Do tego rodzaju tua- 
let cocktailowych nosi się często szale z blado-niebie- 
skiej lub blado-różowcj gazy. W racają również ozdobne 
klipsy z imitacji brylantów i barwnych kamieni.

— A czy modne są jeszcze na dancingi t. 
zw. wieczorowe bluzeczki -z koronki lub gazy?

— Wykluczone. Nie widziałam w Paryżu 
pań, ubierających się w bluzki na dancing 
popołudniowy. Wybór isukien „cocktailo­
wych" jest tak olbrzymi, że uzupełnianie 
stroju nawpół wieczorowego bluzką staje się 
zupełnie zbyteczne!

Wykład pani Zofji przerwał daotser, pro­
sząc ją do uroczego tanga.

Mab.

I j t
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SIWE W ŁO SY  U S U N Ą Ć  
Ł A T W O . NIEDOSTRZE. 
GALNIE OLA O T O C Z Ę . 
NIA. BO BEZ C U D ZE J 
P O M O C Y , S T O S U J Ą C  
NIESZKODLIW Y I NIEZA­
W O D N Y  O D S IW 1 A C Z
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ZOFIA KAJZERÓWNA

I „KRAJ MIŁOŚCI"

l)o jednych z najzdolniejszych artystek młodego 
pokolenia w służbie Melpomeny zaliczyć należy 
bezsprzecznie w pierwszym rzędzie Zofję Kajzeró- 
wnę, artystkę TKKT, obdarzoną poza talentem 
wybitna urodą i piękną aparycją sceniczną.

Już pierwszy występ tej młodej artystki przed 
czterema laty w wesołej komedji „Stefek", w któ­
rej panna Kajzerówna grała rolę nieszczęśliwie 
zakochanej w swym paniczu pokojówki, wywołał 
żywe zainteresowanie w świeeie artystycznym, 
a prasa stołeczna, tak zazwyczaj surowa i wyma­
gająca, gdy chodzi o młodą i nieznaną adeptkę, 
wystąpiła z bardzo pochlebnemi krytykami.

Nastały lata pracy w teatrach T. K. K. T., role 
mniejsze i większe, mniej lub więcej odpowiada­
jące rodzajowi talentu i warunkom młodej a r­
tystki. A więc w „Starem winie", w „Wiosennych 
porządkach", dalej Maryna w „HorszŁyńskim", 
K lara w „Cyganerji warszawskiej", Marysia 
w „Weselu" Wyspiański ego, w „Cudownym sto­
pie", w „Wielkiej miłości" i wiele, wiele innych. 
Wśród nich nawet skrajnie charakterystyczna, 
brzydkiej dziewczyny w rosyjskiej sztuce „Kwie­
cista droga".

Jedniom słowem ogniowa próba, przez którą 
przejść musi każdy początkujący aktor czy ak­
torka, z której jednakże tylko prawdziwe talenty, 
wspomagane solidną pracą wychodzą zwycięsko. 
Panna Kajzerówna należała do tych właśnie wy­
brańców muzy. Z każdą nową rolą, szczebel po 
szczeblu wznosiła się młoda adeptka sztuki w co­
raz to wyższe regjony kunsztu aktorskiego, by 
wreszcie w swej ostatniej roli w sztuce B arri‘ego 
„Sługa jego lordowskiej mości", granej latem 
w Teatrze Narodowym, zajaśnieć w pełni blaskiem 
swego talentu.

A była to rola niezwykle trudna, w której nie­
jednokrotnie popisywały się o głośnych nazwi­
skach artystki, rola młodej dystyngowanej lady 
angielskiej, kryjącej w swej duszy pod płaszczy­
kiem dobrych manier i odziedziczonych tradycyj 
rodowych, gorący temperament nieokiełznanej dzi­
kuski. Zatem rola dająca świetne pole db popisu 
dla aktorki, lecz zarazem wymagająca specjalnych 
warunków i opanowania sceny. Zofja Kajzerówna 
równie bez zarzutu narysowała sylwetkę dystyn­
gowanej angielskiej arystokratki, jak w scenadh 
przeobrażenia się w dzikuskę, porywała grą, na­
cechowaną akcentami gorącej, nieopanowanej na­
miętności- Kola ta wykazała niezbicie, w jakim 
kierunku powinien na przyszłość kształtować się 
talent tej uzdolnionej artystki.

Co do urody panny Zosi, to sława jej datuje się 
od czasów, gdy podczas wyboru Miss Polonii 
przypadł jej w udziale tytuł jednej z wicekrólo- 
wyćh piękności; Panina Zosia liczyła wówczas sie 
demnaście wiosen i dopieroco ukończyła pensję, 
mieszkając z rodziną swą w jednem z podwarszaw­
skich miasteczek. I  tam ją  znaleziono i obdarzono 
godnością, przechodzącą najśmielsze marzenia 
młodego podlotka.

Jednym z wielkich walorów urody panny Zosi 
Kajzerówny jest prześliczna, brzoskwiniowa cera 
i wykwitające na  niej naturalne kolory, które 
sprawiają, że właścicielka tych skarbów nie do 
nabycia w żadnym instytucie piękności, wnosi 
swem zjawieniem, jakby powiew wiosny i szeroki 
oddech rozgrzanych w słońcu kwietnych łąk. Je­
żeli dodamy do tego jeszcze i szare, duże oczy, 
pod pięknie zarysowanemi tukami ciemnych brew 
— zgrabny nosek i cieinno-blond o złotych prze­
błyskach włosy, to całość złoży się na idealny typ 
słowiańskiej urody.

Jak przystało na postępową kobietę, uprawia 
panna Zosia dużo sportów. Zimą nartuje, a latem 
pasjonuje się sportami wodnymi. Motorówka, ża­
glówka i kajak, to ukochania młodej artystki,

S cena  z f i lm u  p. I. „ K raj m ilo śc i“, tu k tó r y m  u jr z y m y  
ś liczną  G usti H uber. F ot. P o ls k i  T o b is

Z o fja  K a jze ró w n a  i J u lju s z  O sterw a  w  sz tuce  p. t. 
„ W ie lka  m iłość

z którymi w wolnych chwilach od pracy scenicz­
nej, zdradza swą umiłowaną nadewszystko sztukę.

Panna Zofja Kajzerówna pozostaje nadal w tea­
trach TKKT i z wszelką pewnością da jeszcze 
niejednokrotnie wielbicielom swego talentu spo­
sobność podziwiania rozwoju swej aktorskiej in­
dywidualności. Z. Ord.

JESTEŚMY  
JED N EJ KRWI
ZŁÓZ GROSZ NA SZKOLNICTWO 
P O L S K I E  ZA GRANICA

PIERWSZA 
AKTORKA ŚWIATA

B ette  D cwis zosta ła  u zn a n a  o fic ja ln ie  na  M ię d zy n a ­
ro d o w e j W y s ta w ie  w  W en ec ji za n a jlep szą  film o w ą  
a k to r k ę  św ia ta . T y tu ł  ten  zn a k o m ita  a k to r k a  zd o b y ła  
za sw e krea c je  w  fi lm a c h  „ M arked  W o m a n “ i „K id

G alahad“. F o t W a rn e r  B ros

Zdrowe nogi
to radość z życia!

Pamiętajcie o nogach.
Pielęgnujcie je tak starannie, jak ręce lub cerę. 
O d w ied źcie nacz od d z ia ł PEDICURE (pielęgnacji nóg). 
Znajdziecie w nim od poczyn ek  i od św ieżen ie  nóg.

POLSKA SPÓŁKA OBUWIA
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A n to n i Szc.zerba-F erski, d y re k to r  i w sp ó łw ła śc ic ie l w y tw ó rn i fi l­
m o w e j F e m ik a -F iłm , je s t, ja k  się okaza ło , ró w n ie ż  d o sk o n a ły m  
a k to re m  fi lm o w y m , o b d a rzo n y m  w a ru n k a m i, p re d y s ty n u ją c y m i  
go do ró l k o m ik ó w  w  guście  F lipa  i F lapa. W  św ieżo  n a k rę c o n y m  
f i lm ie  „ T ró jk a  h u lta js k a “ gra  d yr . S zczerb a -F ersk i poc ieszną  p o ­
stać n ie szczęś liw ie  za ko ch a n eg o  m a js tra  k o m in ia rsk ieg o  W ycioru , 
a p e ry p e tje , k tó re  ten  b ied a k  przechodzii, zd o ln e  są w id za  ro z­
śm ie szyć  do  łe z . F o t. L . Z a ją c z k o w s k i ,  W a r s z a w

Z A R A H  L E A N D E R .
Kim jest Zarah Leander, której imię 

stało się sławnem w świecie artystycz­
nym Europy? Pochodzi ona z urocze­
go zakątka Szwecji, z tego zakątka, 
który uwieczniła Selma Lagerlof 
w swojej powieści „Gósta Berlin g“. 
Tam wychowała się Zarah Leander, 
czwarta z rzędu córka surowego pa­
stora Hedberga, dziecko nadzwyczaj 
zdolne, ruchliwe, żywe i inteligentne. 
Po nabożeństwie wolno jej było gry­
wać na organach w miejscowym ko­
ściele, a w tajemnicy przed ojeem rów­
nież śpiewała. Już za młodu bowiem 
pragnęła zastać artystką. Jej surowy 
ojciec jednak za nic na to zgodżić się 
nie chciał. Po dłuższych błaganiach 
i prośbach wreszcie ustąpił i Zarah 
Leander, mając lat 17, rozpoczęła stu- 
dja. Swoim talentem wkrótce też pod­
biła sobie publiczność Sztokholmu i po 
tym jej sukcesie odbyła tournee a rty ­
styczne po wszystkich prawie krajach 
skandynawskich. Wróciła do Sztok­
holmu, by przez cały zgórą rok grać 
główną rolę w „Wesołej wdówce*1. Ob­
darzona rzadko spotykanym talentem, 
kreowała z niemniejszem powodzeniem 
role dramatyczne w sztukach Ibsena 
i Strindberga, przyczem nie ograni­
czała swojej działalności jedynie do 
Szwecji. Występowała z równem po­
wodzeniem zagranicą, a olbrzymim 
sukcesem w Wiedniu ugruntowała so­
bie wszechświatową sławę.

Nietylko na scenie, ale i w filmie 
jest Zarah Leander jedyną w swoim 
rodzaju. W jej grze nie ma nic sztucz­
nego. Odtwarza swoje role naturalnie, 
z uczuciem -i wdziękiem, przytem ob­
darzona jest pięknym głosem. Te 
wszystkie walory wysuwają Zarah 
Leander na czoło gwiazd ekranu.

Mało znana w Polsce, niewątpliwie 
Zarah Leander porwie również i pol­
ską publiczność kinową swoją grą, 
urodą i śpiewem i stanie się ulubienicą 
wszystkich. Staraniem Warszawskiej 
Kinematograficznej Sip. Afce. ujrzymy 
Żarach Leander w tegorocznym sezonie 
w filmach „Param atta" i „La Haba­
nera" G.

Z arah  L ea n d er, św ie tn a  a k to rk a  film o w a .
F o ł. „ W a r s z .  K in o m a ło g r a fic z n a  S .  A . 44, W a r s z a w a

ZE ŚW IATA FILMU

j f z e d  s p a t u e m -

J u ż  w  d z i e c i ń s t w i e  p r z y z w y c z a i ł a  g o  p r z e z o r n a  

m a t k a  d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w  n i e  t y l k o  r a n o  l e c z  

p r z e d e  w s z y s t k i m  w i e c z o r e m ,  b o  t y l k o  t o  z a p e w n i  

m u  n a  c a ł e  ż y c i e  z d r o w e ,  b i a ł e  z ę b y .

K a l o d o n t  p o s i a d a  w s z y s t k i e  z a l e t y  i d e a l n e g o  ś r o d k a  

d o  c z y s z c z e n i a  z ę b ó w .  J e g o  ł a g o d n a  p i a n a  c z y ś c i  

g r u n t o w n i e  z ę b y  a  d e l i k a t n a  s u b s t a n c j a  p o l e r u j e  

e m a l i ę .  P r z y  t y m  w  P o l s c e  j e d y n i e  K a l o d o n t  z a w i e r a  

S u l f o r i c i n o l e a t  p g .  d r .  B r a e u n l i c h a ,  d z i ę k i  c z e m u  

z w a l c z a  k a m i e ń  n a z ę b n y  i z a p o b i e g a  j e g o  p o n o ­

w n e m u  t w o r z e n i u  s i ę .

P R Z E C I W  K A M I E N I O W I

ELIKSIR K A L O D O N T
skoncentrowany, dezyn- 
fekujgcy, oszczędny w 
użyciu. Duży flakon zł.3 -
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C h a ra k te rystyczn a  p o sta ć  z f i lm u  p t. „ Scypion  a fry k a ń sk i* .

D ruga połowa sierpnia oraz pierwszo dinli września składają sią w sumie 
na ważny okres w międzynarodowem życiu film o w om. W tym czasie 
bowiem odbywa się w Wenecji, na Lido, doroczna rewja światowego 

dorobku filmowego, w której uczestniczą wszystkie 'niemal państwa, pro­
dukujące obrazy filmowe. Do szlachetnej konkurencji stają  zarówno filmy 
amerykańskie, jak i europejskie. Międzynarodowe jury, w którem zasiadają 
przedstawiciele kilkunastu państw, nagradza puharami najbardziej warto­
ściowo osiągnięcia na polu sztuki filmowej* przyczem pochodzenie filmu nie 
jest zasadniczo brane pod uwagę. Jedynie dla kinematografji włoskiej usta­
nowione są oddzielne nagrody, przyznawane w sposób nieco odmienny — 
przy zastosowaniu kryterjów użyteczności państwowej. Naogół jednak — 
przynajmniej w zakresie międzynarodowym — polityka zostaje wyelimino­
wana z kręgu zainteresowań jury.

Dowodem tego służyć może fakt, że tegoroczna wystawa przyniosła triumf 
przedewszystkiem filmom francuskim. Wbrew nastawieniu opinji włoskiej, 
która niezbyt — jak wiadomo — sympatyzuje z Francją, filmy francuskie 
spotkały się na wystawie z entuzjastycznem przyjęciem, a najwyższe odzna­
czenie — puhar Mussoliniego — przyznane zostało filmowi „Karnet balowy" 
(reżyser Julian Duv:ivier). Ju ry  orzekło, że nagroda ta należy się ternu fil­
mowi nie tylko z uwagi na iwysoki poziom realizacji, ale i na oryginalną 
konstrukcję fabuły.

Francji również przypadła druga zkolei w hierarehji wystawowej nagroda: 
puhar jury  za poziom artystyczny. Zaszczytne to wyróżnienie otrzymał 
film „Wielka iluzja11 (reżyser Jean Renoir). Fakt odznaczenia „Wielkiej 
iluzji" najdobitniej bodaj świadczy o wysokim poziomie objektywizmu jury, 
ponieważ film ten — którego akcja toczy isię w okresie wielkiej wojny — 
w sposobi szczególniej jaskrawy nie odpowiada nastrojom włoskim, a w Niem­
czech wtogóle zakazano jego wyświetlania.

I wreszciie trzecia nagroda uzyskana przez Francję: puhar głównej dyrekcji

W alt D isney, na g ro d zo n y  p u h a rem  za  ca ło kszta łt p racy w  d z ie d z in ie  film u
rysu n ko w eg o .

W yró żn io n y  film  a m e ry k a ń sk i w  n a tu ra ln ych  ko lorach  pt. „N arodziła  się  
g w i a z d a w  k tó rym  role g łó w n e  kreu ją  Ją n e t G a yn o r i Frederic M arch.

1S

Scena  z  n a g rodzonego  film u  a n g ie lsk ieg o  p i. „K ró low a  W ik to rja* (w  ro­
lach g łó w n y c h  A n to n  W albrook i A n n a  N eagle).

filmowej) państw, a mianowicie Australji (1 film), Czechosłowacji (1), 
Indyj (1) Japonji (1) oraz Polski: „Barbarę Radziwiłłównę" oraz krót­
kometrażówkę „Trzy etiudy Szopena", reż. E. Cękalski.

W konkurencji filmów włoskich puhar Mmssoliniego otrzymała 
wielka epopeja historyczna o żywych i specjalnie uwypuklonych 
analogjach współczesnych „Scipio Africanus" (reż. Carmine Gal- 
lone). Film ten, wyprodukowany kosztem kilkudziesięciu miljonów 
lirów, stanowi istotnie najpoważniejsze osiągnięcie klnem atografji 
włoskiej. Odznaczony został również film „Condiottieri", także histo­
ryczny i wyposażony w analog je z współczesnością, oraz film „Straż­
nicy z bromzu", opiewający chwałę włoskiej ekspansji kolonjalnej.

Reasumując, trium fatoram i tegorocznej wystawy były filmy re­
pertuarowe francuskie, rysunkówki amerykańskie, oraz filmy kształ­
cące 'niemieckie. Jerzy B.

'S c e n a  z  n agrodzonego  film u  a ng ie lsk iego  pt. „K a la -N a g“.

filmowej za najciekawszy sccnarjusz. Otrzymał go słynny Sacha 
G u itry za film „Perły korony", oryginalny i dowcipny w pomyśle, 
pełen niespodzianek w sposobie realizacji.

Puhar za najlepszą kreację filmową przypadł Niemcom, a ściślej 
mówiąc, Emilowi Janningsowi za rolę tytułową w filmie „Władca" 
(reżyser Veit Harlan). „Władca" jest niewątpliwie najwyższem osią­
gnięciem produkcji niemieckiej na polu filmu 'propagandowego i wy­
różnia się naprawdę wysokim poziomem zarówno w zakresie gry 
aktorów jak i realizacji.

Mówiąc o puharze za najlepszą kreację filmową, wyraziłem się 
trochę nieściśle. Nagroda ta jest rozparcelowana wedle kryterjów 
płci. Puhar za najlepszą kreację kobiecą otrzymała młoda aktorka 
amerykańska, Bette DavŁs za film„Napiętnowana kobieta", w którym 
Davds gra rolę fordanserkiL

Niemcy odniosły jeszcze jeden zasłużony trium f: otrzymały puhar 
Międzynarodowego Instytutu dlla filmów kształcących za całokształt 
produkcji kulturalnej ITFY. Niemcy zaprezentowały na wystawie 
kilka prawdziwych rewelacyj w tej dziedzinie. Między iinnemi film 
„Miiśterjum życia" (tajemnico biologicznego rozwoju komórki), oraz 
„(Promienie Roentgena". Twórcą wszystkich tych świetnych filmów 
jest kierownik działu oświatowego UFY, dr Kaufmlann.

Trzeci puhar otrzymały Niemcy od włoskiej partji faszystowskiej 
za najlepszy film dokumentalny.

Produkcja angielska wyniosła z wystawy weneckiej dwa odzna­
czenia: za film „Wielka W iktorja" (reżyserja Herbert Wiloox) oraz 
za film egzotyczny ,*Kala Nag" (Poganiacz słoni"). Ten ostatni film 
nagrodzony został za rteżyserję Roberta Flaiherty i Zoltana Korda.

Stosunkowo najgorzej spisała się na tegorocznej wystawie wenec­
kiej produkcja amerykańska. Poza wspomniamem już odznaczeniem 
Bette Davis za kreację w filmie „Napiętnowana kobieta", uzyskały 
Stany Zjednoczone puhar instytutu Luce za najpiękniejsze zdjęcia 
(film „Żywe cienie", reż. Alfreda Santel), oraz ze wiszechmiar za­
służoną nagrodę głównej dyrekcji teatralnej za całokształt twórczości 
czarodzieja z Hollywood, Wal ta Disneya.

Wreszcie wyróżniono (ale nie odznaczono nagrodami) sześć filmów, 
stanowiących produkcję mniejszych (jeśli chodzi o zakres produkcji N ajlepsza  kreacja ak to rska  se zo n u  film o w eg o  1936/37: E m il  J a n n in g s  w  film ie  p t. „Władca*.

W E N E C K I E

R Y

Scena  z  film u  p. t. „ Scyp ion  A fry k a ń sk i* , k tó ry  O trzym ał p u h a r  M usso li-  
niego , ja k o  n a jlep sze  d zie ło  p ro d u k c ji w łoskie j.



KONCERT 
JANA KIEPURY W WARSZAWIE

W a r s z a w a ,  w październiku.
Ulica Nowogrodzka, w bezpośredniej okolicy 

Domu Katolickiego, potwierdziła 5 października 
raz jelszeze olbrzymią popularność Jana Kiepury. 
Mistrz złożył tego dnia wspaniały dar na Fundusz 
Obrony Narodowej, śpiewając w pięknej sali Do 
mu Katolickiego w obecności Marszałka Polski, 
generałów, ministrów, dyplomacji, elity towarzy­
skiej stolicy oraz kilku tysięcy innych wielbicieli 
jego talentu.

Zeszłoroczny letni pobyt m istrza Jama w W ar­
szawie nie zgasł jeszcze w pamięci Warszawia­
ków. Ludzie nie zapomnieli tych czerwcowych, 
ciepłych nocy, kiedy Kiepura z dachu samochodu, 
z balkonu Opery, czy swego mieszkania do dru­
giej nad ranem nieraz zaspakajał życzenia dzie­
siątków i setek tysięcy ludzi, którzy, jak kapry­
śne dzieci, domagali się coraz to nowych piosenek.

Punktualnie o 9-tej zjawił się w loży pierwszego 
piętra Pan Marszałek Śmłgły-Rydz wraz z oto­
czeniem. Sala zgotowała mu burzliwą owację. 
W 5 m inut później wszedł elastycznym krokiem 
na estradę Jan  Kiepura, a za nim pospieszył prof. 
Ludwik Urstein, akompanjator. Rozpoczął się kon­
cert. Mikrofony Polskiego Radja, rozmieszczone 
w kilku miejscach, niosły na cały k raj i na cały 
świat dźwięki arji Jontkowej. Skupienie sali roz­
praszały co chwila błyski lampek magmezjowych. 
Cały oddział fotoreporterów na wyścigi chwytał 
Kiepurę ma taśmę i kliszę.

W miarę wykonywania punktów programu, 
atmosfera na sali stawała się coraz gorętsza. Już 
po pierwszej części, zakończonej wspaniałą arją  
z Rigoletta, Kiepura muisiał bisować. Ponieważ 
jednak publiczności na jego koncercie nie łatwo 
zaspokoić, trzeba było do repertuaru coś dorzucić. 
Mistrz sam zaproponował „O sole mio“, na co od-

P u b lic zn o ść  okla sku jąca  M istrza .

GRACE nOORC.

powiedział grzmot oklasków. Gorąco oklaskiwał 
Kiepurę również Pan Marszałek Śmigły-Rydz 
i Jego otoczenie.

W przerwie mistrz Jan złożył Panu Marszałkowi 
wizytę w jogo loży. Ponieważ spotkanie to odbyło 
się w obecności kilku tyisięcy osób, sala znów 
zareagowała burzą oklasków i okrzyków. Wiwato­
wano na cześć Pana Marszałka i na cześć hojnego 
ofiarodawcy.

Pod koniec wizyty Pan Marszałek udekorował 
Jana Kiepurę złotym Krzyżem Zasługi, zarówno 
za cenny dar na F. O. N., jak również i za pro­
pagandę polskości zagranicą. Scena dekoracji wy­
warła na zebranych znów głębokie wrażenie, czego 
dowodem grzmiące bezustanku brawa.

Rozpoczęła się druga część koncertu-
Podobnie jak pierwszą, Kiepura zaczął ją  arją  

Moniuszki. Przepiękna melodja ze „Strasznego 
Dworu", śpiewana po raz pierwszy przez Kiepurę 
we wspaniałej białej sali Domu Katolickiego wo­
bec takiego audytorjum, jakie na koncertach 
rzadko się spotyka — pozostawiła niezatarte wra­
żenie. Kiedy przebrzmiały ostatnie brawa, wszedł 
na estradę mjr. Orlot i w imieniu Komitetu 
F. O. N. wręczył Kiepurze cudowny bukiet z bia­
łych i czerwonych róż, związanych szarfą, na któ­
rej widniał złocony napis — wyraz wdzięczności 
za hojny dar.

Po koncercie licznie zgromadzona na ulicy pu­
bliczność urządziła Kiepurze burzliwą owację, żą­
dając „naddatków", ale Mistrz nile mógł śpiewać 
ze względu na ostre, przejmujące zimnem powie­
trze. Wobec czego natychmiast odjechał samocho­
dem do hotelu, żegnany serdecznie przez zgroma­
dzone tłumy. b. si.

M arsza łek Ś m i g ł y - R y d z  
w  ro zm o w ie  z  Ja n em  K ie­
p u rą  w  czasie  koncer tow ej 

p rze rw y .

Ja n  K iepura  na estradzie .

G race M oore, św ie tna  
a kto rka  i śp iew aczka  
u ka że  się  n iebaw em  w  
j e d n y m  z  film ó w  w y ­

tw ó rn i C olum bia.
F ol.  „ S E L E C T A  FILM ".



H O T E L B R U H l  ( „ b r U h ł o w s k t )

WARSZAWA I l i .  F R E D R Y  N R .  IX
V l S ' 0 > V i s

O i t r o d u  S a c h l e t f o
T el. C en tra la  5-48-00. A dres te leg r.; B riih lo te l, W arszaw a .

ZARZĄD H O TELU  zaw iadam ia swych P T. Gości w Polsce 
i zagranicą, żc uruchom ił nowe pokoje z wodą bieżącą zimną 
i gorącą, 7 łazienkam i, centralnem  ogrzewaniem , telefonam i 
itd. itct. 8 3 5

H O TE L  BRUH L ma najpiękniejsze ; najspokojniejsze położe­
nie w W arszaw ie, a kom fortow e urządzenia czynią go hotelem 
w ysokiej klasy.

Do „B R llH L A " zajechad, to odpoczynek, to przyjemność!

Z M IE R Z C H  G A G M A N Ó W .
Humor srebrnego ekranu należy do owych ele­

mentów zasadniczych filmowego tworzywa, z któ­
rymi każdy scenarzysta i reżyser musi się liczyć, 
jeżeli dba o powodzenie swego obrazu.

Zagadnienie humoru kinowego jest aktualne nie 
tylko w filmach wesołych, lecz także w dramatach 
i tragedjach. Przecież nieraz już oglądaliśmy na 
ekranie tragiczne konflikty, okraszone tu i ówdzie 
porcjami zdrowego dowcipu. Stąd wniosek: humor 
jest nieodłączną częścią każdego scenariusza.

Sam humor filmowy, w postaci dowcipu czy 
śmiesznej sytuacji, przechodził rozmaite fazy roz­
woju. Od płaskiego prymitywu do najbardziej 
wyrafinowanej satyry. Najpoważniejszą jednak 
metamorfozę przeszedł w związku z udźwiękowie­
niem „Wielkiego niemowy".

W opoce filmu niemego pojęcie humoru spro­
wadzało się do t. zw. gagów. W gwarze filmo­
wej rozumiano przez to — niedorzeczną niespo­
dziankę, ohwyt Absurdalny, czy wreszcie pewną 
ekspresję śmiechu, wywoływaną nieoczekiwamem 
zaskoczeniem. Jednem słowem, gag był wyrazi­
cielem komizmu ekranowego. Na taśmę filmową 
dostał on się prawdopodobnie z cyrku, a tacy 
komicy jak Max Linder, Mac Sennet, Chaplin 
lub Harold Lloyd byli w tym właśnie okresie 
uważani poprositu za coś w rodzaju augustów cyr­
kowych.

W okresie wszechwładnego panowania gagów, 
sam scenarzysta nie zajmował się preparowaniem 
humoru. Do tego niewdzięcznego bądź co bądź 
zadania powoływano zazwyczaj specjalnego fa­
chowca, t. zw. gagmana, którego obowiązkiem 
było „uweselić" przedłożony przez wytwórnię sce­
nariusz. Ci ludzie, którzy illo terapore pobierali 
olbrzymio gaże, byli właściwymi twórcami humo­
ru kinowego. Przy każdej wytwórni amerykań­
skiej istniał nawet specjalny sztab tych fabry­
kantów humoru.

Sytuacja zmieniła się radykalnie, gdy film nie­
my został wyparty przez movieton. Gagi straciły 
w lwiej części rację bytu, a tłuste lata gagmanów 
minęły bezpowrotnie. Wprawdzie i dziś jeszcze 
można oglądać na ekranie popisy Flipa i Flapa,

braci Ritz lub Marx, ale nie sprawia to już wiel­
kiego wrażenia. Kino dźrwiękowo-werbalne od­
biegło daleko od tych wszystkich śmiesznych 
koncepcyj i zaskoczeń, jakie dawał nawet dobry, 
inteligentny i umiejętnie spreparowany gag. 
W swojej dawnej, klasycznej formie — jeżeli się 
tak można wyrazić — gagi przeżyły się zupełnie 
i czasem aż przykro patrzeć, jak wyrobnicy hu­
moru szpikują farsy doraźnymi pomysłami, które 
dawno już straciły świeżość i atrakcyjność.

Dziś miejsce osławionych gagów zajął dialog. 
Od jego lekkości, polotu i dowcipu zależy powo­
dzenie obrazu, przedewszystkiem zaś komedji. 
Dziś nie gagman, ale pisarz i scenarzysta są cał­
kowicie odpowiedzialni za jakość humoru.

Dziś od aktora reżyser żąda nie wygłupiania 
Się na ekranie, jak clown na arenie, ale wymaga 
dobrej interpretacji dowcipu, umiejętnego pod­
kreślenia pointy, co zresztą uniemożliwiło w kon­
sekwencji występowanie w wesołych talkiesach 
komikom niemej Filmji. Gwiazdy niemego ekranu, 
które zabawiały publiczność kinową mimiką, ge­
stem lub swym strojem groteskowym, zmuszone 
były ustąpić z miejsca artystom  isłowa.

Nie bawią nas już pociesznie wygibasy Laurela 
i Hardyego, ani ponura twarz Buster Keatona, ale 
rozśmieszają nas do łez dowcipy i powiedzonka 
starego Fieldsa, Charlesa Rugglesa lub Everetta 
Hortona. Nie twierdzę bynajmniej, że i dzisiaj 
w epoce filmu dźwiękowego, gag stracił zupełnie 
swe znaczenie. Nie, tak inie jest, tylko że dobry 
gag jest coraz rzadszem zjawiskiem. Przyczyny 
są proste: doraźne, niezwiązano z samą fabułą 
pomysły nie są możliwo w filmie dźwiękowym, 
gdyż rażą widża swą sztucznością, a dobrze za­
szczepiony w akcję gag kosztuje bardzo drogo 
i z finansowego punktu widzenia poprostu nie 
opłaci się.

Okazuje się więc, że dowcip w dialogu wyparł 
zupełnie tak popularny w „kuchni" filmowej gag 
i jego twórców, gagmanów, a na barki pisarzy 
i scenarzystów spadła całkowita odpowiedzialność 
za humor i komizm w filmie.

Marek Ptakowski.

„OSTATNIA NOC SKAZAŃCA"
(HIS AFFAIR).

R o b ert T a y lo r  w  fi lm ie  p. t. „O sta tn ia  noc sk a za ń c a " .
F o t. „ 2 0 th  C e n tu r y  Fox**

W Hollywood wierzy się, iż siła przyciągająca 
filmu wzmaga się kilkakrotnie, jeżeli w filmio 
w rolach głównych wystąpią, jako kochankowie, 
Oisoby, których nazwiska plotka często łączy ze 
sobą. w życiu prywatnem. Nic nie jest więcej dy­
skutowane i  nie nlio jest więcej propagowane, jak 
prywatno życic gwiazd filmowych.

Pojawienie się w jednym filmie razem Roberta 
Taylora i Barbary Stanwyck jest już samo dla 
siebie sensacją. Przez dwa lata o tej parze aż 
roiło się w prasie całego świalta. Pisano o nich 
tyle miłych i ciekawych rzeczy. Barbara Stanwyck 
mówiła nawet dziennikarzom: — „Nasza przyjaźń 
trw a dłużei, aniżeli niejedno małżeństwo w Hol­
lywood".

Publiczność w Polsce zobaczy wkrótce tę cza­
rującą parę w filmie p. t. „Ostatnia noc skazań­
ca" (His Affair), którego wspaniała i emocjonu­
jąca akcja będzie najlepszą rozrywką.

Robert Taylor gra w tym filmie rolę porucz­
nika m arynarki, któremu Prezydent poru cza spe­
cjalne zadanie. Idzie o to, aby wyśledzić prowo­
dyrów wspaniale zorganizowanej szajki rabusiów 
bankowych, grasujących w całych Stanach. Rząd 
bowiem ma podejrzenia, że kieruje tą akcją wy­
soko postawiona osobistość. Film jest emocjonu­
jącym wyścigiem wspaniałych wydarzeń, toczą­
cych się na tle tego 'tematu.

Młody oficer przez nikogo nie rozpoznany, sam 
przystępuje do bandy. Zostaje aresztowany i ska­
zany na śmierć. Kobieta jednak... I  tu dochodzimy 
do najbardziej fascynującego momentu filmu. 
Jest to wielka miłość śpiewaczki kabaretowej 
i porucznika.

Opowiadanie treści byłoby zbyteczna W ystar­
czy powiedzieć, że film ten otrzymał zaszczytne 
wyróżnienie na „Biennale" w Wenecji, a Robert 
Taylor nigdy jeszcze nie miał takiej roli i tak 
wspaniałych momentów aktorskich, jak w tym fil­
mie. Barbara Stanwyck gra rolę śpiewaczki Liii. 
Vietor Mc Laglen gra herszta bandy. Te nazwiska 
nie potrzebują chyba żadnych określeń.

Z WARSZAWSKIEGO „TEATRU MALICKIEJ".

N ie zw y k le  p o p u la rn y  w  n a sze j s to lic y  „ T ea tr M a lick ie j“ w y s ta w ił o sta tn io  s z tu k ę  
a ng ie lsk iego  au to ra  H . H. D auiesa p. t. „ M ięcza k" . R olę  g łów ną  w  te j sz tuce  
k re u je  M arja  M alicka  —  gra jąc  ow ego „M ięcza ka “ z w ła śc iw y m  sobie w d z ię k ie m  
i ta len tem . S z tu k a  D auiesa n ie  n a le ży  do  rzędu  n a jle p szy c h , a k ło p o ty  je j  boha ­
te ró w  są  racze j fo r m a tu  b u d u a r o w e g o " . T o  też p o w o d zen ie  je j  za w dzięczać  na­
le ży  św ie tn e j grze  całego zesp o łu , w  k tó r y m  oprócz p. M a lick ie j c ieka w e  postacie  
n a kre ś lili pp . G ry f-O lszew ska , M o d rzew sk i i S aw an . N a zd jęc iu  p o w y że j w id z im y  

jed n ą  ze scen  „M ięcza ka “ w  in te rp re ta c ji w y ż e j  w y m ie n io n y c h  a r ty s tó w .
F o t. „F o t o - F o r b e r t W a r s z a w a

M yrn a  L og  i C lark Gable 
w y s tę p u ją  ra zem  w  film ie  
p. t. „ P arnell". O braz ten  
c ieszy  się w ie lk ie m  p o w o ­
d ze n ie m  zagranicą . N ieba­
w em  u jr z y m y  go te ż  na  

n a szych  ekranach .
F o t. „M e tro  G o ld w y n  M a y e



M A Ł G O R Z A T A  Ł A D A  M A C I Ą G O W A :  „ S ^ u d j u m  p o r < r e ^ o w e

upoważniający do



JUBILEUSZOWY SEZON 
WILEŃSKIEJ „LUTNI"

NOWY TRIUMF MARLENY DIETRICH

P o p u la rn y  i łu b ia n y  T ea tr  M u zyczn y  
,,L u tn ia ' w  W iln ie  p rzy s tę p u je  w  d n iu  
15 p a źd z ie rn ik a  do o tw arcia  now ego  
ju b ileu szo w eg o  sezonu  sam oistnego  
sw ego is tn ien ia .

W b o ga tym  program ie  zam ierzeń  
i p la n ó w  trzeba  p rzed  e to szy s tk iem  p o d ­
kreś lić  p rzeg ru p o w a n ia  persona lne , 
k tó re  ciągle idą po lin ji d o sko n a len ia  
ta k  rep er tu a ru , ja k  i s tro n y  a r ty s ty c z ­
n e j tea tru . W śró d  no w a  zd o b y tych  sil 
a r ty s ty c z n y c h  w y lic zy ć  n a leży  znaną  
śp iew a czkę , w yp o sa żo n ą  ta k  n iepospo ­
li ty m  w d z ię k ie m , ja k  i p ię k n y m  głosem  
p. Olgę O lginę (n a  zd jęc ia ), k tó ro  już  
w  p rzed sezo n ie  zd o b y ta  sobie a zna­
nie p u b lic zn o śc i w ile ń sk ie j w ys tęp u ją c  
w „ W ie d e ń sk ie j k rw i"  S traussa . P ią ty , 
ju b ile u s zo w y  sezon  sw ego is tn ien ia  
za inauguru je  T ea tr  M u zy c zn y  „L u tn ia “ 
barw ną  o p ere tką  p. t. „K w ia t H a m u i' 
w  d n iu  15 p a źd z ie rn ika . ef.

F o t. B. T . K e lp s c i i t e - Z d a n o w s k a  W iln o

M arlena  D ietrich  i je j  d w a j św ie tn i p a r tn e rzy : H erbert M arshall i M elw yn  D ouglas 
w  film ie  p. t. „ A n io ł" . N a leży  za zn a czyć , że św ia to w a  p rem je ra  tego a rcyd zie ła  od ­
była  się w  W a rsza w ie . F ilm  zd o b y ł o lb r zy m i su kce s  d z ięk i g en ja ln ę j grze o d tw ó r­

c zyn i g łó w n e j roli i je j  d o sk o n a ły c h  p a rtn e ró w . F o t . „ P a r a m o u n t"

DLACZEGO
kobiety na całym  św ieeie 
w yróżn iają pom adkę do ust

M I C H E L ?
BO: je j o d c ie n ie  są  z a c h w y c a ją c e  

a z a p a c h  p r a w d z iw ie  p o n ę tn y .

BO: n a d a je  o n a  w a rg o m  m ię k ­
k o ś ć  i p o w a b n y  w y g lą d .

BO: je s t  r z e c z y w iśc ie  t r w a ła .
Używajcie jej i podziwiajcie 
efekt! Żądajcie oryginalnych 
pom adek do ust z nazwą 
MICHEL wyrytą na oprawce

SIEDEM  Z A C H W Y C A ­
JĄCYCH O D C IEN I
Blond - Ciemny - W iśnio­
wy - Electric - Capucine - 

Malinowy - Szkarłatny.

Podobnie jak z pomadki do ust, będzie 
Pani zadowolona z pudru doskonale przy* 
legającego, różu i tuszu do rzęs, który 
nie szczypie i jest odporny na wilgoć. Pro» 
simy używać również i tych preparatów!

„Ponieważ chcem y dla Polski poko­
ju  — budujm y dla n ie j silne lotnic­
two^.

W acław  0  ol isy/ewski, W arszaw a; W ale r  ja  Waefuelewslka, Czę­
stochow a; S tan is ław  W alczyńsk i, Częstochow a; K aro l Gło­
wacz, B ieżanów ; Ja d w ig a  Lisów  a, K rak ó w ; m g r . Koman 
C hrom iiński. K rzem ien iec ; E u g en ju sz  Froncaalk., Nowy Dwór 
Muz.; J e rz y  Z ap ió r, K rak ó w ; Ja n u sa  Orskiij, Ż y rard ó w ; M ał­
g o rz a ta  B isk u p sk a , P oznań ; Mtarja Ja n k o w sk a , Ży wilec; 
M arja  S tru b e l, W arsz aw a; M ira  L ilpop  owa, W iochy; N. K a ­
zim ierz  K ozłow ski, W arszaw a; H elen a  Lubańsika, W arszaw a; 
J3 . Kot te r . Borszczów ; L ucjan  Mii lle r , D edetrkaly ; Celewi- 
ezowa. S ta ry  Sącz; T eo M a B ro n isław a , Osfiec-iiny; W alen ty  
Olszewski* O sięciny ; M ichał Leszczyńskh, Taieonhoiwla; Saa- 
i ad,ziści F irm y  Babcoeik i Zieleniewski* Sosnow iec; Z ygm unt 
S try c zy ń sk i, P oznań ; Bożena S t e im a szewska* P o zn ań ; Lech 
Wkttiig, P oznań ; A lo jzy  M achnik, Bydgo^zictz; ZMgntiłeiw K le­
decki, Poznań; K az im ierz  K ledecki, P oznań ; Amlrzieu K le ­
szy niski, P oznań ; A lfons Sękowski., K oźm in ; J a n in a  MSiudo- 
wiiczówna, G niezno; A n d rze j M ichał k ie  wicz. P oznań ; Mairjan 
H au p tm an , K atow ice; kp t. T adeusz  Craeppś, WadoiWice; K azi­
m ierz  K łapuit, W adow ice; B ro n is ław a  RamjuRioiwa,, Jeżów ; 
W ładysław  K ru p a , K raków  (zł 10.—); M .u ja  N ow aków na, 
G oran iec ; R egina. A ndruszk iew icz, B ielsko ; HallinJa Kasipe- 
rowioz, Warsziaswa; Ig n a c y  W ójcik , C zęstochow a; M ary  Kinaw- 
ezyków na, O patów  C zęstochow ski; S te fan  j a  Sziafirlamisltoa, P o ­
znań ; A nna L oeglerow a. Lw ów ; H a lin a  KaspeffOWiiictz, W a r­
szaw a; Alioizy M achnik , Bydgos®ez; M a rja  M oraw ska, Nowy 
D w ór; S te fan  Galnsi, Katowiice; „O leń k a" , Wlilnio; M a rja  
E m e sc h a jm e ;, W arsz aw a ; Ju l  ja n  P ap ież , W arsizaw a; J a n  
Bieszczad, W iunlice; T adeusz K lim czak , Pliierzcliiijo; K lub  
P rac . „G az o lin a" , B ory sław ; M ery Piwowarcizykowiaj, B o ry ­
sław ; M aks Dinhajrdlt, B o rysław ; W iesław  Rydkziewsikk B o­
ry s ław ; S tan . P iw ow arczyk . B o ry sław ; K aro l Lukatelió wiicz. 
B rzeźany; W an d a  L ak  asiew ieao w a, B rz e ź a n y ; M a rja  B u g a j­
ska, R adom sko; M a rja  Z iółkow ska, P oznań ; R udolf W itte k . 
Brzeszcze, (p re n u m e ra ta  m iesięczna „Ś w ia to w id a"  od 1 do 
3(1 lis to p ad a  1937); S te lla  M iko ła jczak , P uszczykow o; kp t. S ta ­
n isław  G oFński, Kraików; W acław  Tyblew slk^ Pojznań; L. Lc- 
nartow sM , Poiznań; Jo la  i H a la  K o w a lc zyk ó w.ne* Łódź: E d ­
w ard  Prołaisewic®, W ołom in; H e len a  P itułow a* S tiry j; Adlam 
W ojtow icz, C habów ka: J e rz y  K am iń sk i, W arszaw a; W. H a ­
li ortkie wica, S k aw in a ; K az im ie ra  Ćwiiertmiialkó winią, Z akopane: 
H elena Masitalslka, K ro to szy n ; E  Grodzka* Wiureszawa: 
W anda S.; Flillek z B a ra  nie wicz; F r .  Marsaalłkiofwtekli, Sopoty ; 
inż. Z ygm unt S łow ikow ski, W arszaw a; Z. 'P tasziyńska, O św ię­
cim ; M ichał G ryg ie l. Ja w o rz n o ; B ronisław a- Wiawlrzynkow- 
ska , Lódź; H elen a  Ś liw ińska , K rak ó w ; M a rja n  Jaguslińislkli* 
Kraików; K az im ierz  J ę d ra s  O lsz tyn ; S tan is ław  Janeziyszyn, 
P rzem yśl; M arjian F eduszka, S tan isław ó w ; M a rja  Chachlow - 
ska, K rak ó w ; A dela  G rzyw aezów na, Bochndla; S tan isław a  
W ójcikównok K rak ó w ; K aro l D u ra , Kraików; M airja Uiipftńisłka, 
M ołodeczno; Eugenjusr/. D w orsk i, Lw ów ; A. Mileozikoiwslkli1* 
Wilnlo; Błażewieżowa* K o b y ln ik ; m g r. H a tg a s  AnltiomKt, Nowy 
T a rg ; Kazi:a T ym ków na, Lwów; Em&lja P odróżków na, R ze­
szów; kpit B ro n isław  Eirte.l Lw ów ; Jó z e f  Rujtlai, W ieluń : 
Jadw liga Kńaistowskta, Lw ów ; W ito ld  M ajewski* WairSKiajwa: 
m gr. Jó z e f  CzDłba, T o ru ń ; B ro n isław a  RamuHioiwfl* Jeżów ; 
E u g . Ralewiiea, K ie lce ; J a n  K ie rep k a , Buidkianów; M ieczy­
sław  K a ra ś , W yszków ; Ł u c ja  Panunenkow la L w ów ; Ediward 
K law e Je d ln aa ; J a n  Ja n iszew sk i, Ł om ża; E u g e n jn sz  Dow- 
m an o  wicz, Lwów; I re n a  L ew icką, Lwów; M arja. Kónligowa. 
T-cruń; J a d w ig a  B aw orow a, K ielce.

N agrody  oitiray ma lii pp. J a n u sz  R om an. Wairsziawai, R a d n a  10 
(zl 20.—), W ład y s ław  K ru p a , K rak ó w , KirKuwodeirska 75 
(zł 10.—, prosliimy u p rze jm ie  zgłosić się osobiście dio naszej 
k asy ), o raz  R u d o lf W ittek , B rzeszcze (preuluineirailia m ie­
sięczna „ŚwliiatK>wfida,‘ od 1 do 30 tislloipada 1937 r.).

O D PO W IED ZI R E D A K C JI.
C Z Y T EL N IK  Z T A R N A W S K IC H  GÓR. W mjilarę możności, 

będziem y um ieszczać rep ro d u k c je  a rcy d z ie ł madJairlsłtwia pol- 
sk ego i zagraniiieznego.

R O D A K O W I Z PO D L A SIA . P o s ta ra m y  się umfiieściić k iedyś 
rep o rtaż  i fo to g ra f  j/e z klaszitoiru W oli Gołowslkliieoi.

Rozw iązanie  z Nr. 38.
REBUS: Za s ie r p n ie m  id z ie  |e s i e ń  w  trop y . 
SZARADA: L a ta ją c e  p a ję c z y n y .

T rafn e  rozw iązan ie  za gad e k  
z N-ru 38 n a d e sła li:

M a rja  B aw orow ska, K lim iec; S tan . Grabowski), P łock ; K a ­
z im ierz  W ojciechow ski, W ieluń ; Kazkm/ienzi GrabaTowisiki, 
Sosnow iec; A lina O lhrycht.ów na, Oslięoiny; Franci/stzek Ra- 
biasz, T w orkow a, L udw ik  C h lam ta tsch . B ia ła ; W andla Mań- 
(Hzakówna, B ydgosaoz; s t . s ie rż . W ład y sław  Sawiokfij, R adom ; 
Tadeusiz Kwieciiteń, Strzem iesziyee; W łodzim ierz  Sosnowski*

P o m a d k a  d o  u s t  
Gen. Przedst. na Polskę •

, G A L A N T E R JA  W IE D E Ń S K A 4
Sp. z o. o.

W a rsza w a , Poznańska 38

Szczo d ra  jesień.
S zarad a .

(Ułoż. „R ex “ — K lub Szmradz. w Waima-w&e).

O, ty  nasza urocza p o lska  jesiieui, 
s t ro jn a  w p u rp u ro w y  płaszcz zleoenliie lfitty, 
g d y  się cz te ry  p ra c y  km iotek  uiie pa len i, 
lęclzie w tó r-d z lew ią ty  p lus trzec i i sy ty .

Je s ie n i, je-siend c u d n a  ty  p ięć-p ierw sza, 
k ra j  z a o p a trz y ła ś  w p lony  rozm aite , 
p rz y d a łb y  się  sp ic h le rz  i s todo ła  większa 
na  rozdane przez  dię d a ry  ta k  obfite*..

N ie s tra s z  ósm a-slód ino nędzą, głodem  ŁudKiii, 
gd y ż  sie n ie  w tór-dzlesięć ju ż  ludziska dieibliie!
W obecnej sledm -ósm ej n ik t aię ju ż  mile łudzii, 
że n am  ju ż  n ie zbędzie na pow szednim  ch leb ieI 

P o  jed en as teg o -d w u n asteg o  p racy , 
nad  sprzątam iem  zbiorów  ju ż  je s t bairdlzo hilRslkOi, 
ca l po tuz in -szósty in  w rony  raźniie skaczą 
też n a  zdobycz pleć-sześć-dzlesięe w knirtoftiisku. 

K m io tek  i je d e n a s ty , k m io tk a  współpnaeownSIk, 
o rzą  rżyska , brodząc w b ia łe j  p rzęd zy  p rzączacb . 
a raz-dziew lęć-trzec! la ta  sobtio m oty l 
czw ór zło tych  p rom ien iach  jesiennego  słońca!...

B lachow nia; K azim ierz  W ojdy lło , P rzem yśl: ks. J .  L. Arlii- 
tew icz, M yehów ; H elena R a ta jc zak . P o zn ań ; HiiipoMl L. P ią t ­
kow ski, Gdynila; C ezary  W ładysław  Zamiólak/ii; W airsza.wa; 
W acław  Pogodzińsk i, W arszaw a: Mar.ia Chachlowska* K r a ­
ków ; M arjan  J a g u s iu sk i, K rak ó w ; T eresa  W iiereim akow a, 
W adow ice; C. J .  K w iecień , O strow iec; K a ta rz y n a  P a ją k , 
T a rg a n ic a ; Z ygm unt S tęp lew sk i, B y stra  ś lą sk a ;  Z ygm unt 
T ie tz , W arszaw a; Stanliislawa Miikowską, W arszaw a; Ja n u sz  
R om an, W arszaw a, ( / ł  20.—); E u g en ju sz  Przjybyjsa, W a r ­
szaw a; MarceJli A bram sohn , Lódź; Teofil Słol>csrsklî  P oznań ;

Jesienne pola.
S z a ra d a  a k tu a ln a .

(Ułoż. „T ońko“ — K lub  - S zarada , w Wai-BKawiio.

Słońce wsłtało dziś i>óźno... W opal m gieł p o ran n y ch  
s k ry ły  s»ię cliche wioskiii, w spakezw ór-trzccie  nRwy — 
na wyisireb 1 .7 .0 11 ych  mit kac h n a jc u d n ie jsz e j kanw y 
.snują n ieb iesk ie  p rządk i kobierzec p raw dziw y.

Z m ieszały  hłęlkliłt nV..eba i lasów  p u rp u rę , 
raz -d ru g le -trze c le  moce i sz a re  p o ran k i 
i ksliężyc, eo zag ląd a  nocą przez firańkiii, 
d ichy  siód iny-raz-slód iny , sj>o.kój ii wiidhuiięu..

S iedem  ósinym -dziew iatym  za b łyszczącym  p ług iem  
kiroczą w ron czw arte-szó»te i o każd y  kąśe.k, 
toczą g łośne  p ięć-p lerw sze. za ż a rte  i d łu g ie  — 
p o g ęg u ją  im  z  rąkfi czw arte-p lerw sze  gąsek ...

Po sześciu i dziew ięciu  d n iach  am aganr.a z ro lą  
jes ien n e  czw ór-pięć-szóste już są  zakończone — 
ludziska  wyglądia.ją przez  ok n a  zam glone 
g łow ie isnu n ie  b ra k u je  i r«;co ndo bolą...

W  dalii śpiew  tiroelhę sm ę tn y  1 uł> grando pasitaiSKie 
czepiła się hezmadziiejn.ie s re b rz y s ty c h  pajęczymi — 
eslem  polu w ęd ru je  — podaw an ia  i jęczy , 
jak b y  w jei^iemimym am u tk u  k toś w y p ła k a ł duszę- 

Je-1'enne pmste poła i zasobne sp ichrze ,
•tirud rąk , ty lu  m iesięcy ... W  zim owe wliet^OfiTh 
g d y  będą jęczeć dlrzewa na zim ow ym  Wibbirtze — 
w chacie  najm ilsze  będą  p ły n ąć  rozhotwoiry...

Za rozw liązanie pow yższych dwóch zadań , re d a k c ja  „ŚWita- 
tow ida“  p rzeznacza

t r z y  n a g r ó d  y .
P ie rw sza  zł 20.—, d ru g a  zl 10.—, trzeciia p re n u m e ra ta  mie- 

Kiięczma „Świat;owlida“ .
Rozwiązani:a nlależy nadlsyłać najpóźniicj do dniia lfi p aź­

d z ie rn ik a  1937 r. w i m  % załączonym^ kuponem,.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTR 
W KRAKOWIE, POZNANIU, WARSZAWIE, LWOWIE I WOLNIE.
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